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Słow o w stępne.

W połowie mniej więcej 19-go wieku ukazało 
się kilkatomowe dzieło zatytułowane „Biarica”, któ­
re we formie nad wyraz ciekawie napisanego ro­
mansu między innemi zawierało bardzo zajmujące 
dane mające styczność z polityką oraz intrygami 
na tle politycznem uprawianymi na dworach pa­
nujących nad Europą. Autor dzieła piszący się 
pseudonimem „John Retcliffe”, był to człowiek 
wszechstronnie wykształcony, obdarzony niepospo­
litym talentem obserwacyjsym i rzeczoznawczym. 
Wzrok jego sięgał daleko poza powszedni widno­
krąg. Przewidywania jego i na tle tychże prze­
powiednie o najbliższych i późniejszych wydarzeniach 
politycznych, jakie na całym świecie miały się roz­
grywać, co do joty ziściły się; wiele z nich niestety 
z wielką krzywdą dla narodów' chrześcijańskich. 
Wszystko, co z ust, bądź z pod pióra wyszło 
Retcliffe’a świadczy, że był on nie tylko wytra­
wnym politykiem, lecz przytem wytrawniejszym 
jeszcze znawcą duszy żydowskiej.

Mało powiedzieć - niestety, - raczej wyrazem 
„nieszczęście wielkie” - określić nam trzeba krótko- 
widztwo oraz niedołęztwo polityków -prowodyrów 
chrześcijańskich zrzeszeń politycznych współczesnych 
Retcliffe’owi, jako i obecnej doby. Chyba jedynie 
zupełnie z rozumu obrany i jak pień ślepy i głu­
chy może nie pojmować niebezpieczeństwa grożą­
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cego Chrześcijaństwu bezpośrednio ze strony żydo­
wskiej. Ponieważ zaś kaleka tej miary, jako wyżej 
określiłem, nie może wogóle wiedzieć, co na świecie 
i w okół niego się dzieje, przeto o takich polity­
kach, którzy dzisiaj jeszcze śmią twierdzić, że żyd 
nie może szkodzić Chrześcijaninowi, a zatem, ze 
strony żydowskiej wogóle nie ma się Chrześcijań­
stwo czego obawiać, o takich politykach, powta­
rzam, powiedzieć tylko można, że zaprzedali się 
duszą i ciałem na wysługi żydostwu. Tej miary 
polityk-judofil, jako żywo nie jest Chrześcijaninem, 
ale nikczemnym zdrajcą-Judaszem w calem słowa 
tego znaczeniu.

Zdumiewające^ poprostu są one dane, jakie 
Retcliffe ów „prorok polityczny* przedstawia w je­
dnym mianowicie rozdziale swego dzieła „Biarica”. 
Tam wyłusKeza on bez obsłonek, w najszczerszej 
prawdzie metody, któremu żydostwo zmierza do opa­
nowania świata całego. Że autor nie zmyślił sobie 
onych metod, każdy po przeczytaniu niniejszej bro­
szury, chcąc niechcąc, przyznać musi, że ookolwiek 
Retcliffe wyjawił, co do joty wszystko się bądź 
już ziściło, a ostatki rozgrywają się dzisiaj przed 
naszemi oczyma. W rzeczywistości widzimy, że do 
ostatecznego osiągnięcia swego celu, żydom prawie 
już niczego nie brak.

Czytającemu toż dziełko, zdaje się, że ono do­
piero dzisiaj autor pisał; z tak uderzającą dokła­
dnością stosuje się wszystko w niem zawarte do 
naszego tak smutnego dzisiaj, jakie przeżywamy.
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Nad rozdział „Na cmentarzu żydowskim w 
Pradze'1, we wyżej już zacytowanej pomieści Ret- 
cliffe’a, niemaSz już chyba w zakresie żydoznawstwa 
nic dobitniej i jawniej przekonywującego o straszli­
wej wprost potedze Judy i jego nieludzkim, brutal­
nym sposobie walki ze światem chrześcijańskim.

Niniejsze dziełko niechaj będzie przestrogą, 
więcej, niech będzie ostatnią pobudką na-baczność 
przed ostatnim ciosem naszego wroga śmiertelnego, 
żyda: niechaj będzie pobudką ostrzegawczą tej
reszcie Społeczeństwa polskiego-chrześcijańskiego, 
dotychczas jeszcze nieświadomego żydowskiego 
niebezpieczeństwa.

O, biedni, Wy uwodzeni przez niesumiennych 
prowodyrów waszych, w żydowskie jarzmo zaprze­
dani! A wy nędznicy, chodzący na łańcuszku ży­
dowskim, zdradzający Boga, Ojczyznę i Braci, 
któż z was albo jakże odpowie przed Bogiem 
i światem za łotrostwa wasze, któremi torujecie 
żydostwu drogę do zapanowania n.id światem chrze­
ścijańskim?!... Czy wiecie, co was samych w 
niedalekiej przyszłości za to spotka?... Przekleń­
stwo pokoleń waszych! Przekleństwo waszej pa­
mięci i prochów za piekło, jakie dzisiaj gotujecie 
pokoleniom Narodu, pokoleniom i waszym, którym 
przyjdzie żyć pod jarzmem szatana-żyda!

W zawartych w niniejszej broszurce danych 
dotyczących onych szatańskich metod walki Juda­
izmu z Chrześcijaństwem, znajdzie Czytelnik-klucz 
rozwiązujący tajemnicę sukcesów przez żydostwu
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już osiągniętych, a jak dotąd nam Chrześcijanom, 
mianowicie Polakom ńad wyraz zagadkowych.

To zatem spowodowało nas do poczynienia 
starań o pozwolenie przetłomaczenia rzeczonego 
rozdziału dzieła Retcliffe’owskiego, i wydania jako 
odrębnej broszury. Oby książeczka ta przyczyniła 
się do otwarcia oczu tych wszystkich z Społeczeń­
stwa polskiego, którzy dotąd nie dostrzegli, bądź 
widzieć nie chcieli-żyda niebezpiecznego światu 
chrześcijańskiemu, żyda-wroga najzajadlejszego 
Polski i Krzyża Chrystusowego. Książeczka niniej­
sza, oby jeszcze przyczyniła się do podniesienia w 
Społeczeństwie polskiem poczucia własnej godno­
ści i ducha narodowego, gotowego do bezgrani­
cznego poświęcenia dia Ojczyzny i Wiary św.

Tłomaez.

Poznań, w marcu 1923.
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Na kierkucie*) żydowskim w Pradze.

— 6 —

Osobliwie chaotyczny labirynt krzywych, 
krętych, w kąty łamanych i ciasnych uliczek 
przylegający do starego Rynku Praskiego, na 
którym tyle krwawych bądź ważnych w histo- 
rji Czech rozgrywało się epizodów, tworzy tak 
zwaną dzielnicę żydowską Pragi.

W  onych brudnych, ciasnych uliczkach, ja ­
kie po większej części żadnych nie mają nazw, 
a które składają się na labirynt dokładniej zna­
ny tylko jego mieszkańcom samym, nie zoba­
czy się drzwi bądź sieni wiodącej do domów, 
lecz piekielnie ciemne jam y nigdy przez świa­
tło dzienne nie oświetlone. Czarne te otchła­
nie wypluwają ze siebie plemię szachrujących, 
wichłaczących, wrzaskliwych ludzi i dzieci. I 
to wszystko, w onych od brudu i niechlujstwa cu­
chnących ruderach żyj«, zbiera w sobie i umiera.

Za dnia, mrowisko to, z najróżnorodniej­
szym, o jakim  jeno pomyśleć towarem  na so­
bie, przed i poza sobą, o ile nie snuje się po 
dzielnicach chrześcijańskich, aby uprawiać swój 
handel i lichwę, natenczas zapełnia ciasne uli­
czki swego labiryntu.

*) Kirkut albo kierkut - cmentarz żydowski.
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Praga, to jedyne w Niemczech*) m iasto, 
gdzie żydostwo w obyczajach swych i w domu 
w zupełnem  żyło wyodrębnieniu**) od Narodu, 
którego tylko nazwę przyjm owało, jako firmę 
na zewnątrz, by móc tern łatwiej korzystać z 
urządzeń i praw  państwowych, rozumie się, 
dla własnej tylko korzyści.

Czem „Taendełm arkt“ we W iedniu, „du 
T em pie“ w  Paryżu, W ielopole i Nalewki we 
W arszaw ie, a Kazimierz w Krakowie, tern dla 
żydów jes t „Jiidsztat“ w  Pradze.

I tak w tem  cuchnącem kram owisku naj­
rozm aitszego towaru, przy w stążkach jedw a­
bnych, płatów, rupieci, żelaztwa i skóry, tysiące 
robi codziennie swoje interesa.

Przebyw szy kawał drogi poza onym cu­
chnącym, brudnym i w strętnym  rynkiem , prawie 
że nagle nachodzi się na stary, wysoki, zmu­
rszały mur okalający 1 do 2 jutrzen ziemi. 
W iekow e krzaki bzu, oraz inne dzikokrzewy 
bądź drzewa sterczą wyżej tegoż, muru, który 
w  całej swej rozciągłości otoczony jest onemi 
starem i domami, składającemi się na rzeczoną 
dzielnicę żydowską. Patrzącem u z bliska na

*) Tak pisze autor około r. 1860. Natomiast nam 
Polakom wiadomo, że P raga była zawsze stolicą bratniego 
nam narodn Czeskiego, jakkolwiek Czechy były pod zaborem 
austrjackim.

**) Nie inaczej żyli i pe dziś żyją żydzi wszędzie, 
w  każdym kraju świata, gdziekolwiek bądź ich znajdziemy.
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one rudery, zdaje się, że lada momentu to wszy­
stko rozsypie się w gruzy. Zaś sam tak oso­
bliwy pierścień murowany przedstawia się na 
zewnątrz nad wyraz ponuro, prawie że odraża­
jąco, jakoby kryl poza sobą* straszne jakieś 
tajemnice.

Jest to miejsce wiecznego spoczynku uma­
rłych — słynny kierkut żydowski w Pradze. 
Z czego on słynny, dowiemy się z dalszego 
toku naszego opowiadania.

Odźwierny, gadatliwego języka, o czerwo­
nych oczach, mieszkający zewnątrz muru, otwie­
ra ciekawym obcym gościom furtę, która zresztą 
zawsze bywa zamkniętą i oprowadza po onem 
państew ku Śmierci, którego tajemniczość i w ra­
żenia podnosi jeszcze Zewnętrzne otoczenie. 
Jedna tylko wazka ścieżyna wiedzie poprzez 
cały kierkut pomiędzy ściśniętemi do siebie 
rzędami grobów  i grobowców, mchem poro­
słych nagrobków. W szędzie zaś jak okiem 
objąć, tylko krzaki ciernia, pokrzywy oraz inne­
go chwastu. Nawet nędzna trawa, jaka pom ię­
dzy tern wszystkiem  gdzie niegdzie się wychyla, 
ledwie że wegetuje.

I podczas kiedy się obchodzi kierkut, odźwie­
rny czyli stróż umarłych opowiada historje śmie­
rci — rebiego Ben M anassego, rzekomego 
wielkiego zwycięzcy Śmierci, dalej — rebiego 
Loewego, najuczeńszego z rabinów 17-go wieku. 
Dalej opowiada o innych znakomitościach Judy
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na tymże kierkucie spoczywających: o Sjnne- 
onie zwanym Sprawiedliwym, wreszcie i o 
rzekomej księżniczce polskiej, Annie Szmiles 
czy Szm uiównej. Następnie prowadzi gościa 
do nagrobka niejakiej Anny Kohn i tutaj wska­
zuje, na wykutą w kamieniu liczbę 606. Liczba 
ta rzekomo świadczyć ma z a ' tern, że Izrael 
swoich umarłych na onym kierkucie grzebie 
już od 12 wieków, czyli od czasów legenda­
rnych Libuszy i jej służebnic, na W yszehgra- 
dzie, a zatem o wiele wcześniej, zanim Krzyż 
Chrystusa i dotąd — gniewem Jehow y na wszy­
stkie wiatry rozproszonego Izraela — doścignął.

Bez głębszego dociekania prawdziwości 
onej daty, na jedno bez zastrzeżeń zgodzić się 
można, sądząc chociażby z tego, co tutaj oczy 
widzą, mianowicie, że miejsce to jes t jedną z 
najstarszych — żydzi twierdzą, że ono właśnie 
jes t tą najstarszą — osad i gmin żydowskich 
w Europie.

Dotąd tak chętnie gadatliwy przewodnik 
oprowadzający obcego po kierkucie, teraz, prze­
chodząc mimo jednego miejsca, gdzie pod pra- 
starern drzewem bzowem, pośród poobalanych 
głazów wznosi się dość pokaźna kupa polnych 
kamieni, sam niby głaz staje się naraz milczą­
cym, a wyraz twarzy poważnieje. I kiedy 
teraz podróżny zapyta, na jaką pamiątkę ona 
kupa kamieni tutaj napiętrzona, przewodnik z 
widoczną niechęcią daje odpowiedź wymijającą...

_  9 —
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„Beth Chajim “, czyli Dom Żywota — oto 
nazwa kierkutu. Tak, w rzeczywistości, miejsce 
to wiecznego spoczynku umarłych, jest-—domem 
żywota! Ztąd bowiem wychodzi on tajemniczy, 
pełen życia, potężny impuls, który rozproszo­
ne syny Judy czyni panami ziemi, wzgardzo­
nych czyni tyranami Narodów. Niedość tego. 
Potężny ten impuls dzieciom „Złotego Cielca" 
ma ziścić obietnice, jakie ongi w płomieniach 
Krzaka gorejącego dane były narodowi wy­
branem u.

— 10 —

Zwykle tak ponury zewnętrzny wygląd onej 
żydowskiej dzielnicy, dzisiaj jakoby się odmie­
nił; przybrał bowiem szatę odświętną. Z ro ­
gów ulic, z przed domów ze sieni znikł rucho­
my kram szacherski. Stare bezzębne baby, 
w yrostki o kanciatych, ostrych rysów twarzach 
i chytrze świdrujących oczach, dziewczęta o 
wyniosłych biustach i pełnych biodrach, tak 
bardzo sprzyjających rozmnażaniu się plemienia 
semickiego, wszystko to dzisiaj strojne w sza­
ty odświętne sunęło od jam y do.jamy. Gałązki 
zieleni stroiły odarte z tynku przeważnie już 
zm urszałe m ury domów, o ile rudery te onem 
mianem określić jeszcze można; zieleń zdobiła 
i okna o szybach po większej części powy­
bijanych.

Na prawiekowej ławie kamiennej zasiedli 
sędziwi ojcowie gminy, wiodąc pomiędzy sobą
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ożywiony rozhowor. Młodzi natom iast prze­
chadzając się, bądź ustawiwszy u wnijść domo­
wych, gwarzyli również na odpowiedni sobie 
tem at. Inni znowu, mężczyźni bądź kobiety w 
najlepszym  strpju szabasowym z m odlitewni­
kam i w ręku spieszyli do bóżnicy. Zaś ubó- 
ztwo chrześcijańskie, mianowicie niewiasty, 
którym  koniecznośćźycia, nędza narzuciła jarzmo 
służebne, snuły się z miskami, konewkami, 
butelkam i bądź innemi naczyniami kuchennemi, 
snadź w krzątaninie około przygotowania w ie­
czerzy dla świętującej rzeszy wybranej.

Był to właśnie ostatni dzień święta Kuczek, 
dzień zgromadzenia. Cienie wieczoru zaległy 
już ciasne uliczki „Jiidsztatu“, podczas kiedy 
poza obrębem  jego, dzielnice chrześcijańskie 
ozłacały ostatnie prom ienie zachodzącego słońca.

Ze starego Rynku Praskiego, ku dzielnicy 
żydowskiej szło dwóch mężczyn: pierwszy, w 
czarnym jedw abnym  chałacie, z długiemi u 
śpików  grajcarkam i łączącemi się nieomal z 
zarostem  brody w jedną całość; jeden  rzut oka 
wystarczał, aby w nim poznać żyda z Polski. 
Jego  towarzysz młodszy, w średniem  mniej- 
wiecej wieku życia, ubrany był modnie; u go­
rsu  wierzchniej jego koszuli lśniły brylantowe 
guziki, a ciężki złoty łańcuch zegarka zdobił 
jedw abną kamizelkę.

Mężczyźni ci szli sobi* szparkim krokiem, 
bez zwracania najmniejszej uwagi na to, co

— 11 —
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wkoło nich się działo. Młodszy zdawał się 
być przewodnikiem  starszem u, i kiedy już do­
prowadził go do domku furtjana cmentarnego, 
zakołatął do zamkniętych już okiennic, z poza 
których poprzez szpary przezierało żółtawe 
światło świec, świadczące za tem, że wewnątrz 
wrzało świętem. Lato było pomyślne, bo przy­
niosło sporo grosiwa od gości zwiedzających 
kierkut, to też jego stróż wraz z swoją rodzi­
ną tym razem mógł sobie pozwolić na wysta- 
wniejszą wieczerzę, a nawet na sproszenie gości.

Zaledwie do okna zastukano, uchyliły się 
zaraz drzwi domku, a w nich ukazała się szczu­
pła twarz stróża, który z jasno oświetlonej izby 
spozierając naraz w ciemnie wieczorne nie od 
razu mógł dostrzec twarzy przybyłych. To też 
przywitał ich pytaniem: „Jesteś to ty, Lewi 
Aron? Gdzież .tak długo byłeś? Sąsiedzi wszys­
cy już się zeszli, a placek i wino koszerne już 
na sto le“.

„Nie Aron, lecz ja  tu jestem “, odrzekł ten, 
który był zastukał do okna. „W ychodźże joeł, 
bowiem jes t ktoś, co chce z tobą mówić“. T e ­
raz dopiero Joel wzrokiem przeniknąwszy ciem­
nię, dostrzegł kogo ma przed sobą. „Ojcze 
Abraham ów !“ zawołał zdumiony, wyskakując 
z futryny drzwi, „toż to jeden ze starszych 
kabału! Czcigodny panie, jakież macie dla słu­
gi waszego rozkazy?“

„Ja żadnych, ale oto rebi tutaj życzy sobie
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odmówić krótki pacierz na naszym kierkucie. 
Ponieważ jutro, już rychłutańko rano koleją 
odjeżdża, przeto musicie go natychmiast na 
kierkut wpuścić.

Na k ie rk u t? ... Dzisiejszego jeszcze wie­
czoru? W iecie przecież sami, wielce szano­
wny panie bankierze, że mnie nie wolno po 
zachodzie słońca otwierać nawet furty kięrkutu^ 
a w dodatku dzisiaj mamy święty Sabat”.

„Przedewszystkiem , nie potrzebujesz tak 
głośno owrzaskiwać w ciemnie nocy mojego 
stanu i wogóle kto- do ciebie przyszedł”, od­
parł już zniecierpliwiony bankier. „Poco ka­
żdy tandeciarz ma wiedzieć, że bankier Rosen­
berg był u ciebie. Natomiast, co dotyczy po­
zwolenia do otwarcia furty kierkutu na to ja 
jestem  starszym  i z góry takowe ci daję. Bę­
dę czekał tutaj, póki rebi skończy modlitwę.“

Może pan będzie łaskaw wnijść pod nę­
dzny dacii mój ?”

„Nie, nie! pospiesz się jeno i przynieś klucz!” 
W isi on tuż za drzw iam i.”
„ rem  lepiej, nie potrzebuje więc goszczą­

ce u ciebie towarzystwo wcale wiedzieć, cośmy 
robili. Upozoruj czemkołwiek chcesz twoje 
na m oment usunięcie się od stołu, aby cieka­
wość nie zwaliła mi twoich gości na kark.” 

Odźwierny znikł we wnętrzu domku, lecz 
tylko na moment, bowiem prawie, że w mgnie­
niu oka był już z powrotem  z kluczem i otwo­
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rzył furtę;. Zabrał ze sobą i latarnię, którą 
chciał zapalić.

„Nie zapalaj!” odezwał się teraz rozkazu­
jąco niskim głosem rebi. „Nie potrzebuję świa­
tła. Zamknij jeno furtę na klucz od wew nątrz.”

„Ależ wielmożny panie R o sen b erg  *
„Zamykaj mówię tobie ! “
Odźwierny usłuchał, jednakże nie bez oka­

zania pewnego niedowierzania.
„A teraz zaprowadź mnie do grobu świę­

tego rebiego Sym eona ben Jebudy.“
„Niechże czcigodny uchwyci się chociaż 

mojej szaty,“ rzecze stróż kierkutowy, „jest już 
ciemno, mógłby więc poprzez stare groby bądź 
kamienie potknąć się.“

„Widzę nocą lepiej aniżeli za dnia, mój 
synu!“ ozwał się znowu basowy głos mędrca 
w Piśmie z Polski.

Zatem dobrze! otóż tutaj jesteśm y już u 
grobu świętego Symeona!“

Starzec ze czcią ucałował kupę kamieni, 
do kterej go odźwierny zaprowadził. Nastę­
pnie owinął głowę modlitewnym rzemienie-m, 
tak, że kłódka spoczywała na czole, poczem 
skłonił się nizko.

Stróż z początku również w pobożnem 
skupieniu przysłuchiwał się długiej modlitwie, 
jaką w języku hebrejskim rebi mruczał, ale tyle 
było w niej przestarzałych wyrazów, że zaled­
wie jedno pr?ez dziesiąte słowo rozumiał on
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z całej tej modlitwy. Dyalekt, w jakim  rebi się 
modlił, był jem u zupełnie nieznany, jakkolwiek 
w młodszych latach życia swego, przez dłuższy 
czas był pacierznikiem w jednej z żydowskich 
gmin w Czechach.

Rebi modlił się bardzo długo i dopiero n'a 
wyraźne ze strony odźwiernego oznaki wzra­
stającej niecierpliwości skończył wreszcie mo­
dlitwę, zwracając się do niego z zapytaniem. 

„Jak długo pełnisz tutaj swój urząd?“ 
Dziesięć lat!“
„A jak długo był tu poprzednik twój?“ 
„Trzydzieści i pięć l a t ! “
„Czterdzieści i pięć lat — zatem oni nie mo­

gą wiedzieć !“ zamruczał niby do siebie sam e­
go stary. „Słuchaj !“

„Czego czcigodny życzy so b ie ,“
„Kiedyś po poprzedniku urząd stróża kierku- 
towego przejmował, czyś otrzymał od niego 
jaką tradycję, jaki rozkaz, bądź tajemne święte 
hasło ? “

..Ja?“
„Tak, ty ! bowiem tak bywało już od cza­

su kiedy przed wiekami pierwszy zmarły w 
tej tutaj ziemi na wieczny złożony został spo ­
czynek .“

„Nu — i w  raeie by tak być miało, na co 
wam, rebi, pytać o to?  Pierwszy raz przez 
one dziesięć lat, jakie tutaj urzęduję mnie się to 
zdarzyło, co rebi o jakieś tajemnice mnie pytają."
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„A to dla tego, ponieważ tylko co sto lat 
raz to się dzieje, a życie człowieka rzadko kie­
dy onego term inu dosięga .“

„Rebi, jak słyszę, wiedzą o tern,,“ odrzecze 
teraz odźwierny z wyrazem bojaźni.

„ Ale jeśli wam, rebi, posłusznym być mam, 
musicie czcigodny, wymienić mi słowo, jakie i 
mnie tradycyjnie powierzone zostało przez mo­
jego poprzednika za świętą przysięgą, którą 
na Torę złożyć m usiałem .“ t

Rebi nachyli! się do ucha odźwiernego, i 
jak  można było najciszej szepnął mu wolniuteń- 
ko jedno tylko siedmiosylabowe słowo.

Pokornie skłonił się przed rebim odźwier­
ny. „W yście onym panem, rebi; wszystko się 
stanie wedle rozkazu waszego.“

„Przyjaciół, którzy z tobą pospół w domu 
twym  obchodzą święta, wyślesz zanim zegar 
Chrześcijan, jaki na wzgardę ludowi naszemu 
na wieży przy rynku umieszczono, wybije go­
dzinę jedenastą .“

Stanie się, rebi, jako rozkazujesz.“
Z pierwszem  uderzeniem  młotka zegaro­

wego w dzwon, otworzysz furtę, kierkutu cego, 
który jest Ogrodem  W ielkiego Adonai. S ko­
ro zaś przebrzm i ostatnie godziny uderzenie, 
ty znikniesz w swoim domu, pozamykawszy 
drzwi i okna, udasz się na spoczynek; słowem, 
wraz z wszystkimi domownikami twymi bę­
dziesz tej nocy, jakoby trup—nic nie słyszący,
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nic nie widzący!“
„Nie będę nic widział ani słyszał!“
„Pamiętaj! Anioł śmierci wydrze ci duszę z 

ciała twego i będzie się ona tułała pośród tych 
grobów, aż do skończenia wieków, jeśli ślepo po­
słusznym nie będziesz rozkazom moim!“ tak gro­
ził starzec stróżowi kierkutu. „A teraz chodź 
i pamiętaj, że na urzędzie swoim jesteś sługą 
Wielkioj Synagogi Jerozolimskiej. Nie potrzebuję 
ci chyba zalecać milczenia nawet wobec tego tak 
światowo-próżnego człowieka, który mnie tutaj 
przyprowadził.“

Po tej rozmowie, obaj mężczyźni skierowali 
swe kroki z powrotem, ku furcie, przy której on 
przed momentem przez rebiego scenzurowany 
„światowo-próżny“ bankier wciąż jeszcze stał niby 
na posterunku.

„Nu,“ ozwał się tenże teraz do wracającego, 
„stało się zadość waszej woli, rebi. Możecie teraz, 
wróciwszy do Warszawy zdać relację mojemu przy­
jacielowi, że Rosenberg i Syn zawsze są gotowi 
dn wyświadczenia przysług każdemu gościowi po­
leconemu im z tak dobrej ręki. A teraz pójdzie­
my do domu, gdzie żona moja oczekuje nas z 
wieczerzą.“

„Owszem synu, pójdziemy,“ odpowie rebi- 
,,jednakże proszę, miej mnie za wytłomaczonego 
pod względem próżnego przepychu, którego, proszę, 
oszczędź mi, bowiem dzisiejszą noc eałą chcę spę­
dzić na modlitwie.“

2
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Bankier, zamiast odpowiedzi, wzdrygnął jeno 
ramionami i podając odźwiernemu pieniądz, szepnął 
jemu do ucha: ,,-Joel, rozumiesz, drudzy starsi ka-
hału nie potrzebują wiedzieć o dzisiejszem prze­
kroczeniu przepisów.“

Odźwierny kiwnął jeno głową na znak, że 
zrozumiał i obaj przybysze znikli znowu w ciem­
nych uliczkach, które coraz to bardziej opróżniały 
się z ludzi, podczas kiedy z oświetlonych okien 
domów rozlegał się ożywiony rozgawor i tony świą­
tecznego ucztowania.

Jak nędznie, brudno i ponuro one jaskinie ze­
wnątrz sit; przedstawiały, dzisiejszego wieczora, 
okna ich rzucały całe snopy światła licznych świec 
woskowych. Wnętrze każdej nory tonęło w jarzą- 
cem świetle, które podwajało się w wysokich 
zwierciadłach, uwydatniając barwy kosztownych 
dywanów brukselskich pokrywających podłogi. Od­
bijało się promieniami w bogatych, srebrnych za­
stawach i naczyniach, jak  — dzbanach, misach 
i puharach. pod któremi, stoły, aż się uginały. 
Przy onych stołach siedziały niewiasty i dziewczy­
ny, które to za dnia codopiero zeszłego stały na 
dole w cuchnącej uliczce z kramem wstążeczkowym, 
tasiemkowym na straganku, albo wreszcie tylko 
w koszyczku. Teraz, one kobiety, jak i dziewczę­
ta obwieszone złotemi łańcuchami, bransoletami, 
ciężkiemi sukniami jedwabnymi, szeleściały za ka- 
żdem poruszeniem. Na ciemnowłosych ich głowach, 
jakoteż u szat odziewających piessi, z złotych bądź
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Któżby nie znał, albo przynajmniej chociaż 
na obrazku widząc nie podziwiał wspaniałego mo­
stu praskiego, wiodącego ze Starego miasta do 
Hradczyna?...

Na szesnastu podwójnych łukach rozciąga się 
011 most na przeszło 1 50 stóp długości poprzez w 
głębinie szumiącą Mołdawe. Most ten, jak już się 
wyżej rzekło, łączy Stare miasto z Hradczynem.

Fala ludzi, jaka zazwyczaj — ono równie inte­
resujące, jak piękne miejsce kraju czeskiego oży­
wia, i dzisiejszego wieczora, prawie, że przepełniała 
szerokie chodniki granitowe oraz wyskoki łuków 
ż ich ławeczkami i kamiennemi posągami. Tui tam, 
niby nieskończenie olbrzymi, wszystkimi barwami 
mieniący się wąż snuły się najrozmaitsze kategorje 
ludzi: obywatelstwo, wojsko, przyjezdni, wiejscy, 
duchowni i robotni^'. Wszystko to. ciągło z je­
dnego brzegu rzeki na drugi, bądź defilowało prze­
chadzką, aby w wypoczynku po pracy użyć pię­
knego wieczoru we wspaniałym ogrodzie na wyspie 
Mołdawskiej.

Z wieżyc miejskich wydzwaniały zegary go­
dzinę dziesiątą: w półrondiu mostowym, który zdo­
bi statua Patrona Czech, a w szczególności Pragi, 
św. .Tana Nepomucena,*) na kamiennej ławce siedział

*) Figara ta  stoi na tern samem miejscu, z którego w 
r. 1393 dnia 16 maja w riucono w nurty rzeki Jana Nepo-

2*
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mężczyzna okazałego wzrostu, smukłej postawy. 
Blada jego cera twarzy o wyrazie poważnym, na 
pozór nadawała więcej lat życia aniżeli w rzeczy­
wistości przeżył. Doświadczonemu obserwatorowi 
nie trudno byłoby odgadnąć, że przedwczesną tę 
powagę i leciwy wiek naszego narazie jeszeze nie­
znajomego, spowodowały mozolne studja, liczne 
noce spędzone nad książką i praca. Wielkie oczy 
jasnoniebieskie, o spojrzeniu nieco jakoby stęża­
łem, przypatrywały się uważnie przechodzącym 
tłumom: zdawały się szukać pośród setek przecho­
dniów kogoś oczekiwanego, ale jak dotąd jeszcze 
go nie znalazły.

Fizjognomja oczekującego wskazywała na pocho­
dzenie aryjskie z jego siłą fizyczną w całej swej pełni, 
z siłą tą, która w połączeniu z wielkiemi zdolno­
ściami oraz mocą woli opanowuje i ducha. Przy­
mioty ducha, jak i zwyczaje bądź nałogi życiowe 
wywierają z całą pewnością wielki wpływ również 
i _ na wygląd zewnętrzny człowieka. Jakkolwiek 
nie zdolne one odmienić cech pierwiastkowych po­
chodzenia czyli rasy. jednakże na zewnętrznym wyglą­
dzie człowieka wyciskają swoie niezatarte znamiona.

Każdy fizjognomista, któryby popatrzył się na 
naszego oczekującego na moście praskim, poznałby 
od razu, że człowiek ten wiódł życie w pojęciu
mucena, kanonika praskiego, spowiednika królowej Zofji, 
2-ej żony Wacława-króla Czech i zarazem cesarza rzym­
skiego. Stało się to z rozkaz-a samego króla, który 'św. 
kanonika kazał utopić za to, że tenże nie chciał jemn wy­
jawić tajemnicy spowiedzi królowej.
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wyższem, wznoszącem duszę ponad zwykły poziom 
ziemski, materjalny i młodzieńcze siły swe poświęcił 
mozolnym studjom poważnym.

Dzwony zegarów codopiero wybiły godziną 
dziesiątą, kiedy od Hradczyna schodził właśnie na 
most mężczyzna w lekkim*» obszernym płaszczu ta­
towym, skierowując kroki swe ku półrondlowi, idąc 
nawprost wyżej wspomnianego, wyczekiwującego; 
tenśte spostrzegłszy przybyłego, szybko powstał 
z ławy.

„Witam, witam pana!“ — pierwszy przemówił 
przybysz. „Jak widzę otrzymałeś pan mój list 
i ciekawość albo pożądliwość wiedzy była rzeczy­
wiście tak wielką, że kazała panu podjąć tak 
daleką podróż.“ Mówiąc te słowa, przybyły wy­
ciągnął ręką ku wyczekującemu, którą tenże w 
obie swoje ująwszy serdecznie uścisnął.

„Siniore*) Lasali! jakże serdecznie się cieszę, 
że was zdrowo i w pełni sił znowu oglądam!“

„Cospetto! po mojej przygodzie w rzymskich 
katakumbach, gdzieś mi Pan uratował życie! Jak 
pan widzisz, one piąć dni głodu i pragnienia nie 
pozostawiły na mnie żadnego śladu, bądź szkodli­
wego następstwa, wyjąwszy tylko jednego, że za­
ostrzyły mój apetyt na ortolany**) i szampan. Ale 
jak pan widzi, że na Larochefoucauida i Macchia- 
velliego maksymach o wdzięczności ludzkiej nie 
zawsze polegać można, kochany panie doktorze, 
czyli, że u schyłku wieku dwudziestego znajdzie

*) Panie. **) Ortolan, — ptak wróblowaty, śpiewający.
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się jeszcze ludzi poczuwających się do obowiązku 
uiszczania z długu wdzięczności. Ludzie ci, swe 
moralne weksle wykupują dobrowolnie bez inter­
wencji sądów kupieckich.“

„W ierzcie mi, sin jore,“ odrzecze uc*ony, 
że nie tyle zależało m* na wywiązaniu się z 
waszego przyrzeczenia, a przez to i spełnienia 
najgorętszego życzenia mego, jak raczej cho­
dziło mi o to, aby po trzech latach usłyszeć 
znowu o panu coś i widzieć go. I to samo 
już ucieszyło mnie i spowodowało, że na pań­
skie kilka słów skreślonych do mnie niezwłocz­
nie podjąłem tę dość daleką podróż z Berlina 
aż do P ragi.“

„Ja natom iast przybywam w tymże celu 
w prost z Medjolanu. Mój list był, prawda, 
bardzo krótki. Masz go Pan przy sobie?“

„Owszem, ale treść jego umiem już na 
pamięć, bowiem tyle razy go odczytywałem, 
aż mi pozostał w pamięci. Oto jeg'o treść: 
W ybawco mój! Sw ego czasu przyrzekłem  pa­
nu odkryć prawdziwy klucz kabalistyczny, sko­
ro ku ternu znajdę odpowiednią sposobność. 
Zwykłem  nie wiele przywięzywać wagi do 
przyrzeczenia chociażby i zaprzysięganego, jedna­
kże panu dane przyrzeczenie gotów jestem  dotrzy­
mać, o ile pan zechce ze mną spotkać się dnia 

t8-go października wieczorem, o godzinie dziesią­
tej pod  figurą N epom ucenanastarym m ościeM oł- 
dawy w Pradze. Pod tem, wasz, panie podpis.“
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„Rzeczywiście, tak się zgadza. A zatem ob­
staje pan dotąd jeszcze przy swojem  życzeniu?“ 

„Więcej aniżeli kiedykolwiek! Nauce wy­
świadczysz pan nieocenioną przysługę!“

„Nauce?“ odparł drwiąco przybysz z Me- 
djolanu. T a by mnie nąpewno do tego nie 
spowodowała, gdybj^ nie własna parła cieka­
wość. Słuchajcież mnie, panie doktorze, prze­
chylcie się nieco po przez parapet mostu, bo­
wiem to, o czem mamy do mówienia, właściwie 
nawet fale Moldawy nie powinny podchwy­
cić, o ile obaj nie mamy ochoty się narazić 
na — pewną śm ierć.“

Młody uczony, spojrzał na swego tow arzy­
sza zdumiony z wyrazem  zapytującym, zastoso­
wał się jednakże do jego życzenia.

Ale trzeba nam wreszcie nieco więcej po­
wiedzieć i o onym medjolańskim przybyszu, 
którego nasz uczony oczekiwał.

W  jednych mógł on być z nim latach, jak­
kolwiek' osobliwa cera jego twarzy utrudniała 
ocenę wieku. Odcień skóry równał się mdłej 
barw ie wosku, żadnych śladów czystego koloru 
naturalnego, zdrowego rumieńca nie było na 
twarzy jego. Nawet w argi ust, niby u m urzy­
na, wywinięte, dolna nieapetycznie obwisła, 
świadczące o więcej zwierzęcej aniżeli ludzkiej 
zmysłowości, zdawały się być praw ie że, trupie, 
bez śladu krwi. Usta, w rozmowie ujawniały 
dwa rzędy mocnych, wielkich zębów, prawie że
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wilczych. Dolna szczęka i nos silnie rozwi­
nięte, ostatni wazki, ale znamienną swoją krzy­
wizną krogulczą, zdradzał typ żydowski. Czoło 
wysokie i szerokie, wogóle cała górna część 
głowy o budowie ciężkiej, pełnej, pokryta ru­
dawym włosem  kędzierzawym, podobnym do 
wełniastego porostu negrów. Z ust i szeroko 
rozwartych nozdrzy, prawie nie schodził uśmiech 
—nie tyle butny, jak raczej bezczelny, przy­
bierający przeważnie wyraz wzgardliwy i okru­
cieństwa. Oczy, więcej okrągłe niż owalne, 
szare, o przebłysku zielonawym, były więcej 
do sępich aniżeli ludzkich podobne.

„Posłuchajcież mnie tedy doktorze, panie 
F aust,” zagabnął wyżej opisany doktora, kiedy 
już obaj byli oparli się o parapet mostu i oczy 
zwrócili ku mieniącym się srebrem  w poły­
skach sierpa księżycowego falom rzecznym, 
jakoby przyglądali się tylko ich biegowi. „Kiedy 
panu przed trzem a laty w Rzymie przyrzeka­
łem zaznajomić go z tajemnicami Kabały Judy, 
czyniłem to raczej z głupiej poprostu próżnoty, 
aby się pocbełpić pewną możnością, władzą, 
wpływami, jakich won czas w rzeczywistości 
nie posiadałem.

Jakkolw iek ja  nie z żądzy wiedzy, tylko 
zwykłej ot sobie ciekawości, pewnego rodzaju 
i fantazji czy bimery, wielorakie uprawiałem 
studja w dziedzinie właśnie onych wiekowych 
tajemniczych tradycji i nauk moich rodaków,
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byłem jednakże, i dzisiaj jeszcze świadom 
jestem  tego, że zaledwie na jedną tylko stopę 
przestąpiłem  próg przedsionka przybytku onych 
tajemnic.

Bądźco bądź i dzisiaj uważam one za nic 
innego, jak sofizmata i spekulacje egzaltowa­
nych duchów, których nimbem trzymało się 
i jeszcze dzisiaj, trzyma w szrankach i posłu­
szeństwie półgłówków. Parę przypadkowych 
tylko odkryć, jakie od tego czasu zdułałem 
poczynić, naprowadziły mnie na myśli inne 
i podnieciły moją ciekawość. Mimo 'tak krót­
kiego tylko obcowania naszego znasz mnie pan 
o tyła, że jestem  człowiekiem charakteru sta­
nowczego. Raz powziętej myśli, postanow ie­
nia, bądź napotkanego śladu tak łatwo nie za- 
niechuję. Jakim  może być cel mój, który 
powoduje mnie do zadowolenia mej ciekawości, 
jakim  i powód prawdziwy, który mnie nakłonił 
wybrać sobie pana właśnie na powiernika czyli 
do w spółw iedzy— niechże to pana jaknajmniej 
interesuje. Dość, że sposobność do ziszczenia 
obopólnych życzeń naszych nadeszła. Teraz 
chodzi jedynie o to, czy pan ze swej strony 
zechce przyjąć i wypełnić warunki, jakie bądź 
co bądź stawić muszę, zanim przystąpim y do 
akcyji docieczenia onych tajemnic?”

„O ile one warunki będzie można pogo­
dzie z honorem  i sumieniem, chętnie każdy 
wypełnię.”
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„Zgoda! Lecz pamiętaj pan, że w kwestji 
— co zgodne z chonorern i sumieniem, każdy 
sam sobie jes t najlepszym sędzią, panie dok­
torze. Ale zapewnić mogę pana, że pod tym 
względem absolutnie nic pan nie ryzykuje, 
jednakże pod innym, owszem, mianowicie — 
wystawiasz pan swe życie na niebezpieczeństwo. 
Zatem, czy jesteś pan zdecydowany dostatecz­
nie spojrzyć w oczy niebezpieczeństwu powa­
żnemu w calem tego słowa znaczeniu?11

„W służbie wiedzy, dla niej i w jej 
interesie na każde!“

„Dobrze! bowiem winienem panu powie­
dzieć, że zaprowadzę go w takie miejsce, gdzie 
nas obu w razie odkrycia, raczej w sztuki ro­
zerwą, zanim bj? mieli żywo dać nam ujść. 
Tak, samo tylko gole przypuszczenie, żeśmy 
niepowołanymi intruzami, profanami onej wielkiej 
tajemnicy, może nam całą sforę zwalić na 
karki, a ta, rychlej czy później zgładzi nas ze 
świata.“

„To wszystko, co z ust pańskich słyszę, 
tem  bardziej właśnie podnieca moje ciekawość 
i żądzę, panie Lasali.“

„To było jedno, co panu powiedzieć mu­
siałem. D rugie -— panu wiaclomem, że ja sam 
zaliczam się do onego narodu, który rozpro­
szony jes t po całym świecie.“

„Powiedziałeś mi już pan, żeś się urodził 
życiem.“

— 26 —
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„To też dla tego, jakkolwiek mnie z wszel- 
kiemi głupimi ceremonjami i klątwami, jakie 
księgi Zakonu przepisują z gminu żydowskiego 
wyrzucono i wyklęto, ponieważ uważałem za 
więcej sprzyjające celom moim i interesom  kazać 
sobie na gł owę moją wylać nieco chrześcijańskiej 
wody — mimo to mam jeszcze pewne odczucie 
w ew nętrzne dla pochodzenia mojego. W arunek 
więc, jaki panu stawiam, jest — pańskie słowo 
honoru, że o w szystkiem , cokolwiek słyszeć 
i widzieć będziemy, święcie milczeć pan będziesz 
jak  głaz i dochowasz w tajemnicy tak długo, 
póki ja  sam nie zwolnię pana zdanego słowa.” 

„Na mój h o n o r!”
„Zatem zgoda! W iem  ja, żepan  zna język 

chaldejski.“
„Owszem, studjując starożytne języki i pi­

sma, opanowałem i ten język najzupełniej.” 
„W iadomo panu, że i ja  władam chaldej- 

szczyną, jakkolw iek nie tak biegle, jak pan. 
Prawdopodobnie znajomość tegoż języka przyda 
się nam bardzo. Przypom ina pan chyba sobie 
z własnych dociekań tajemnic Kabały, że między 
innemi pisze ona o koncyljum starszych ży- 
dostwa bądź wybranych, koncyljum zwiące się 
Sanhedrynem , jakie co pewien czas się schodzi 
z całego świata na jedno miejsce i radzi nad 
losami całego Izraela.”

„Tak jes t — w księdze Jezyrach, pisano 
pewnem i słowy tajmniczemi o tern i jeśli one
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wedle klucza dobrze rozłożyłem i zrozumiałem, 
ono koncyljum odbywa się co sto lat.“

„Zgadza się. Ostatni zjazd i rada onego 
tajemniczego Sanhedrynu odbyła się w r. 1760 
i przypomni pan chyba sobie, że zaraz krótko 
]»otenT nastąpiło wielkie poruszenie pośród ż*y- 
dostwa. Obesm e piszem y rok 1787-my od 
zburzenia Jerozolim y, więc nie wiem, z jakiej 
racji bądź konstelacji liczbowej już w roku 
bieżącym odbywa się znowu koncyljum Sanhe­
drynu kabalistycznego?“

„Skądże wiecie o tern, przyjacielu?“
„To może być panu obojętnem, proszę 

mnie o to nie pytać. Dość, że jest tak, a nawet 
coś więcej, bo oto — wieczór dzisiejszy jes t 
osyirt wielkim, w którym znowu schodzi się 
Sanhedryn i to tutaj, w Pracke. Zamiarem 
moim jest, bez względu chociażby najw iększego 
niebezpieczeństwa być świadkiem onego zgro­
madzenia i gotów jestem  zabrać pana z sobą.“ 

„Ale, nie będzie to niegodnem  honoru 
podsłuchiwaniem, bezprawnem  wdzieraniem  się 
w czyjeś tajemnice?“

„Per Bacco! jak  my W łosi mówimy, jeśliś 
pan tak czułych skrupułów, natenczas zaniechaj 
lepiej wogóle chęci ziszczenia tak długo ży­
wionego życzenia. Albo przypuszczasz pan, że 
owi mężowie, którym  dano być stróżami świętej 
tajem nicy Kabały, panu ®nę zaprezentują sami 
na talerzu? Co do mnie, ja chcę i muszę się
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z nią zapoznać bez względu na niebezpieczeństwo, 
na to, cokolwiek mnie spotkać m oże!“

Nasz uczony zamyślił się, lecz tylko na 
m oment, poezem z wyrazem silnego postano­
wienia zadecydował: „dobrze, będę panu to­
warzyszył, niechaj stąd co chce w yniknie!“

„A więc zgoda z nami. Ale teraz najwyższy 
nam czas pójść, bowiem nie mamy i chwilki 
do stracenia, nie chcąc iść na pewną zgubę. 
D obrze się złożyło i z tern, żeś pan się czarno 
ubrał, jak i ja. A tu bierz pan ten krótki pię- 
ciostrzałowy rew olw er, ale z postanowieniem  
z góry tem, że w razie odkrycia nas lepiej każde 
inne poświęcić życie aniżeli nasze. Chodźże 
wiec pan.“

Obaj mężczyźni zeszli teraz z mostu, obie­
rając drogę ku S tarem u miastu. W łoski żyd 
zdawał się z wszystkiem i kątami i uliczkami 
być najzupełniej zaznajomiony, lub też kierował 
się uprzednio zapamiętanemu znakami. Bez 
najmniejszej niepewności, przebywając i Rynek 
skręci! wkrótce w stronę dzielnicy żydowskiej. 
Przechodząc poprzez ciemną bram ę wiodącą 
z Rynku do „Jiidsztatu“, przystanął i wydobył 
z kieszeni dwie ciemne brody fałszywe, które 
łatwo dały się do twarzy przyprawić; jednę 
z nich podał swem u towarzyszowi. W  ten 
sposób zmieniwszy się do niepoznania, a raczej 
przybraw szy sztucznie podobieństwo do mie­
szkańców ponurej dzielnicy żydowskiej, już bez
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wahania zagłębili się w jej cias-ne i brudne uliczki.
Będąc już blisko kierkutu, włoski żyd skie­

rował w lewo, przem knął ciemnym gankiem 
i wraz z towarzyszem dotarł w reszcie do części 
północnej m uru okalającego kierkut, do którego 
z tejże właśnie strony przylegały domy — ru- 
der}^ ze swemi maleńkiemi, zapowietrzonemi 
podwóreczkam i. Prawdopodobnie poprzednio 
już, za jasnego dnia żyd upatrzył sobie miejsce 
to jako odpowiednie, bowiem wnet znalazł 
w  jednym  jak Ereb ciemniuteńkim kącie dość 
dużą kupę gruzu i kamieni sięgającą aż do 
połowy wysokości muru. Na koniec wystającej 
z za m uru belki zarzucił powróz zaopatrzony 
w pętlę, którą silnie przyciągnął, natom iast 
drugi jego koniec przerzucił na drugą stronę 
muru. Teraz powtórzywszy raz jeszcze towa­
rzyszowi swemu dane już poprzednio przestrogi 
dotyczące zachowania jaknajwiększej ciszy, mil- 
czemia i ostrożności, wdrapał się na mur i na 
wierzch jego, najeżony skorupam i szklaostrożnie 
położył swój płaszcz, poczem już spuści! się 
na drugą stronę, na dzikie chwasty porastające 
bujnie podpłotne groby kierkutu.

Z tą samą cichością i ostrożnością, szczę­
śliwie bez jakiegokolwiek skaleczenia się o ostre 
skorupy szkła, powiodło się i naszemu uczonemu 
w śład za żydem przebyć m ur kierkutu.

Będąc już na kierkucie, Lasali począł się 
orjentować wedle rysujących się w  nocnej ciemni
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konturów  szczytów domów o miejscu, na którem  
przebyli m ur i szeptem  już polecił swemu to ­
warzyszowi postępow ać za sobą o czworakach 
pośród i poprzez zapadające się groby i na­
grobki ku środow isku kierkutu. Zegar wieży 
ratuszowej wydzwaniał właśnie godzinę jede­
nastą, a z pierw szem  dźwięknięciem dzwonu 
zegarowego, usłyszeli obaj nasi znajomi zgrzyt 
klucza w zamku furty kierkutow ej.

Głęboka cisza, jaka po onym zgrzycie na­
stąpiła, świadczyła zatem , że kierkut był otwarty. 
Jakkolw iek z zaparciem prawie oddechu obaj 
mężczyźni wytężali słuch, ażeby podchwycić 
jakiś glos lub szelest chodu, nie słyszeli aby 
ktokolwiek przestąpił furtę kierkutu.

Pewni siebie, w wolnej jeszcze do swej 
dyspozycji chwili, oboje ulokowali się teraz 
jeden przy drugim  w zagłębieniu wytworzonym 
przez dwa zapadające się groby, które osłaniał 
jeszcze wielki krzak cierniowy. Usadowili się 
wnajmożłiwszej bliskości kupy kamieni kryjącej 
grób rebiego Sym eona Ben Jehudy, skąd nie- 
tylko dokładnie widzieć mogli ale i słyszeć 
wszystko cokolwiekby było mówione.

W  oknach domów żydowskich, światła, jedno 
po drugim gasły i odgłosy świąteczne milkły.

Cisza jeszcze przykrzejsza zaległa ponure 
to miejsce.

To też nasi potajemni goście kierkutu sły­
szeli najdokładniej czyste dźwięki dzwonów
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zegarów wieżowych na mieście pierwszych 
dwóch kwadransy.

Nagle włoski żyd ścisnął rękę swego to­
warzysza, uczonego.

„Ci — i — i sza — a, oto już idą!“ wyszeptał.
„Ani m ruknąć ni dychnąć, cokolwrekbyś 

pan słyszał bądź widział!“
Furta kierkutu zachrobotała niezbyt głośno 

na zardzewiałych swych zawiasach. Zaraz też 
zaszeleściło o krzaki i kamienie, jakoby po- 
włóczystemi szaty w ślad za czem-wyłoniła się 
jakaś biała, ale nie do określenia postać. Nie 
szła ona zwykłym krokiem ludzkim, ale 
raczej posuwała się, poprzez ścieżki i to tak 
cichuteńko, że zdawała się być cieniem łub 
widmem pokutującem.

Tajem nicza postać zbliżywszy się do zna­
nej nam już kupy kamieni, przykucnęła przy 
niej i dotknąwszy po trzykroć czołem onych 
kamieni, zaczęła półgłosem  mruczeć modlitwę.

Towarzysz żyda Lasaliego, doktor Faust rozumiał 
słowa, były one chaldejskie, ale nie miał on czasu 
długo myśleć nad treścią modlitwy, bowiem ścieżką 
od furty kusztykała się, kaszląc i stękając, jakaś 
stara, prawie wpół zgarbiona figura. Rękoma ma­
cając nagrobki, doczołgala się do poprzednio przy­
byłego, i w podobny, jak on sposób uczciwszy ku­
pę kamieni, przykucnęła do wspólnej modlitwy.

I znowu, lecz tyąj razem silne zatętnily kroki 
i tą samą drogą przybywała wysoka okazała po­
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stać odziana w biały powiewny talet. I trzeci przy­
bysz, jakkolwiek z widoczną niechęcią, ale przy­
kucnął również przy obu modlących się już i za­
wtórował im do pomruku modlitewnego.

Trzynaście razy powtarzało się to, bo trzyna­
ście widmowych postaci niby duchów przybyło do 

grobu Jebudy. Doktor liczył one wszystkie, ale 
prawie, że nie wiedział — byli to żywi ludzie czy 
duchy umarłych? Zimny dreszcz przebiegał mu 
po ciele i prawie, że zgroza, jakiej dotąd w życiu 
nigdy nie zaznał, przejmowała serce jego.

„ Bądźcież pozdrowieni, wy Rosze-Bathe- 
Aboth*) dwunastu Szebetim**) Izraela!“ ozwał się 
wreszcie basowy głos z pośród tajemniczej trzynastki. 

„Bądź pozdrowiony synu przeklętego!“
„Sto lat ubiegło! Zkąd Reziimowie przybywają?“ 
„Zkądy wiatry wieją, gdzie wszędzie lud Ario- 

nai rozproszony po krajach, nad któremi panowa­
nie Bóg Ojców onemu przyobiecał!“

„A czy jesteście dostatecznie uzbrojeni, 
przygotowani do spełnienia onei obietnicy w onych 
stu łatach, jakie przyjdą.“

„Jesteśmy gotowi!“
„W takim razie odpowiadajcie imieniem tych, 

których zastępujecie. — Szebet Juda?“
„Amsterdam! ozwał się silny, energję zdradza­

jący głos.
„Szebet Benjamin?“
„Toledo!“ oddżwiękło głucho.

*) Głowy Pokoleń. **) Pokolenia. ***) Książęta Pokoleń.
3
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„Szebet Lewi'?“
„Wormacja!“
„Szebet Manasse?“
„Budapeszt!*
„Szebet Gad?*
„Kraków!“
„Szebet Symeon'!*“
„Rzym!“
„Szebet Zabulon?“
„Lisbona!“
„Szebet Ruben'?“
„Paryż!“
„Szebet Dan'?“
„Konstantynopol!“
„Szebet Asser?“
„Londyn!“
„Szebet Issachar?“
Poza chwastami i krzakami przyczajeni nasi 

dwaj znajomi nie zrozumieli nazwy wymienionej 
teraz stolicy kraju, bowiem przedstawiciel po­
kolenia Issachar tak cichym głosem i niewyraź­
nie się odezwał.

„Szebet Naphtali?“
„Praga!“
„A ja, potomek odtrąconych i tułaczy* po­

dniósł teraz głęboki swój głos dotąd pytający synów 
pokoleń Judy, — „który obiegam świat cały po 
to, aby was skupiać do dzieła odwetu i ziszczenia 
obietnicy danej nasieniu Abrahamowemu, a która 
jemu zabraną została przez syny Ukrzyżowanego!
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Kto z was jest z domu Aaronowego,*) niechaj 
powstanie, niech stwierdzi głowy plemion, przed­
stawicieli pokoleń i otworzy radę!“

Na to wezwanie, mężczyzna, który był pier­
wszy przyszedł na kierkut, podniósł się i usiadł 
przy kupie kamieni. Teraz jeden po drugim przy­
stępowali do niego i każdy szepnął mu do ucha 
ono tajemnicze siedmiosylabowe słowo, jakie tegoż 
wieczora już stróżowi kierkutowemu wymienione 
zostało, a słuchający za każdym razem kiwnął jeno 
głową na znak zgodności. Następnie wszyscy 
zasiedli znowu swoje miejsca.

„Bracia!“ zaczął teraz Lewita — „Ojcowie 
nasi zawarli przymierze, które wybranych mężów 
pokoleń i wtajemniczonych, sprowadza co sto lat 
do tegoż tutaj wielkiego Mistrza Kabały; taką 
jest nauka, udzielająca wybranym na ziemi moc 
panowania nad wszystkiemi pokoleniami z nasie­
nia Ismaelowego. Ośmnaścieset lat już toczy na­
ród Izraela walkę o ono panowanie, jakie Abraha­
mowi obiecane było, a które wydarł nam — krzyż. 
Pod nogami nieprzyjaciół naszych, pod uciskiem 
i śmiercią i prześladowaniem wszelkiego rodzaju, 
Izrael nigdy walki tej nie zaniechiwał. Ponieważ 
zaś naród Abrahama rozproszony został po całej 
ziemi, przeto cała ta ziemia do niego będzie nale­
żała. Wybrani mężowie narodu naszego, uczeni, 
kierują tą walką od wieków i krok za krokiem 
podnosi się naród Izraela z upadku swego. Judy

*) Pokolenie Lewi.
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siła stała się potężną i wywiera się ją jawnie bądź 
skrycie, obecnie już na trony i narody całe. Na­
szym bowiem jest Bóg tej ziemi, jakiego Aaron, 
pocieszając nas w pustyni, uczynił ze złota! Bóg- 
Złoty Cielec, on jest tym wszechwładnym, potę­
żnym, cudownym, przed którym chylą się niewierni!“

„Słuchamy!“ zamruczało ponuro w kolisku.
„Kiedy wszystko złoto świata naszem będzie, 

natenczas i wszelka władza będzie naszą. Ten bę­
dzie istotny czas spełnienia obietnicy danej Abra­
hamowi. Złoto jest onem nowem Jeruzalem nam, 
jest panowaniem Izraela nad światem. Złoto sta­
nowi niezmożoną potęgę, umożliwia odwet, jest 
źródłem używania — słowem jest w'szystkiem tem, 
czego się ludzkość bardzo lęka, ale więcej jeszcze 
pożąda. Ta jest tajemnica Kabały, nauki o duchu, 
jaki światem owładnął, rządzi i o przyszłości, któ­
ra się nam należy! Ośmnaście wieków należało 
do naszych wrogów! Wiek nowy — należy się 
Izraelowi! Po raz piąty, dzisiaj oto, zbieramy się 
w toku onego nieomal tysiącletniego boju, do któ­
rego wreszcieśmy się odważyli, my świadomi one­
go przymierza tajnego na temże miejscu. Zbiera­
my się, aby radzić i zarazem czerpać rady nad 
najlepszemi środkami, jakie nam czas i — grzechy 
nieprzyjaciół naszych same nasuwają. I tak już 
od lat pięciuset, za każdym razem, nowy Sanhe­
dryn nasz zawsze nam obwieszczał coraz to na 
wadze wzrastające i coraz świetniejsze zwycięstwa 
Izraela. Lecz mimo wszystko, żaden z onych
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wieków minionych nie cieszył nas takimi sukcesa­
mi, jak obecny! Wobec tego wierzyć możemy 
i pewnymi być święcie, że biizkim jest już kres, 
ku któremu zdążamy i powiedzieć możemy sobie; 
nasza jest przyszłość!“

„O ile nie przeszkodzi temu, jaka antysemicka 
heca!“ — odezwał się z gorzką ironją, pozapoko- 
leniowy obieżyświat, który zdawał się w gronie onego, 
patrjarchalnego kolegjum odgrywać rolę advocatus’a 
diaboli.“

„One czasy dla nas tak niebezpieczne i kry­
tyczne już minęły i nie wrócą więcej. Postępy tak 
zwanej kultury narodów chrześcijańskich są nam 
najlepszą osłoną i obroną sprzyjającą naszym za­
mierzeniom i dążnościom. A teraz, zanim posłuchamy 
rad poszczególnych głosów, zajmiemy się wpierw 
kwestją środków siły materjalnej narodu naszego, 
jakiemy obecnie rozporządzamy; policzymy kapitały, 
któremi dysponuje Izrael. Zatem wymieńcie^ nam 
co najbogatszych z narodu naszego, onych panów — 
władców siedmiu światowych rynków Europy, na 
jaką fortunę ich się szacuje! Rozpoczuiemyż więc 
od Paryża!“

Na to wezwanie zabrał głos przedstawiciel 
pokolenia Ruben: „Foułd & Co. 20 milionów 
fHanków, A. J. S tern  & Co. 30 miljonów, G. 
L. H alphen & Co. 20 miljonów, Anton Schnap­
p er 15 miljonów, Sam uel von H aber 7 miljo­
nów, H. J. Reinach 7 miljonów, J. E. Kann & Co. 
5 miljonów, Bischoffsheim, Goldschmidt & Co.
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15 miljonów, M. Cahen D ’Anvers 5 miljonów. 
Razem 124 miljony franków. Do tego docho­
dzą jeszcze mniejsze domy finansowe z około 
80 miljonami, tak, że kapitał w reku Izraela w 
Paryżu wynosi więcej aniżeli 200 miljonów 
franków .“

„Jest to czterdziestasiódm a część długu 
państw owego Francji!“ wtrącił obieżyświat.

„Pereire i Mires, których zalicza się do 
naszych, szacujemy na 30 m iljonów !“

„Dalej! spraw ozdanie z Londynu?“
„Moses M ontefiore 2 miljony funtów, Mo- 

ses & Syn, Bischoffsheim & Goldschmidt i Bra­
cia S tern  — każdy po 1 miljonie; R. Raphaël 
& Syn 800 tysięcy, Louis Cohen & Syn, S a­
muel M ontaque — każdy po 500 tysięcy funtów, 
co ogółem uczyni 6 miljonów i 800 tysięcy. 
M niejsze instytucje City rozporządzają przeszło 
4-miljonami, co razem wziąwszy wyniesie — 
11 miljonów funtów, czyli 2bÓ miljonów franków 
w samym Londynie!“

„Zaznaczam, że sprawozdawca nie wymie­
nił Rothschildów, książąt giełdy."

„Oni osobno muszą być wymieniani,“ wy- 
tłomaczył Lewita.

„Sprawozdanie z W iednia!"
„Moryc K onigsw arter 14 miljonów gulde­

nów ,“ podjął glos trzeci sprawozdawca —
„Herrm ann Todescos S. 15 miljonów, M. 

L. Biederm ann & Co., Maks Springer, Ephrus-
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si & Co.  oraz Edward W iener — każdy po 
półtora miljona. Ludwik Ladenburg 2, Fr. 
Szey 2 i pół, Leopold Epstein 3 miljony, —• 
razem 46 i pół miljona guldenów. Zaś mniej­
sze banki posiadają przeszło 14 miljonów, co 
w ogólnem zesum owaniu uczyni — 61 miljo­
nów guldenów ; w przewalutowaniu na franki — 
152 miljony na sam W iedeń!“

„Austrjackie pożyczki są tanie! 2268 miljo­
nów guldenów długów państwowych. Na w y­
padek bankructwa; majętności naszych muszą 
się conajmniei podw oić!“

„Berlin !“
„S. B le ichroder, M endelssohn  & Co., H . C. 

P lau t i S . H e rz  — każdy  po 1 m iljonie ta la­
rów ; M. R eichenheim  & S yn  oraz L ieberm ann  
& Co. — każdy po 2 m iljony; H errm ann  G erso n  
i M. E. Levy, po 1 i pó ł m iljona; Jo e l M eyer 
— 1 i ćw ierć, M oryc G iiterbock  — ćw ierć m iljona, 
L ouis R iess & Co.  — pół m iljona; razem  — 
13 i pó ł m iljona talarów . M niejsze banki — 
10 m iljonów , co razem  w ziąw szy uczyni około 
24 m iljony talarów , albo 90 m iljonów  franków .“ 

„Zatem  dw unasta  część d ługu państw ow e­
go je s t  w  naszem  ręku , lecz m imo to, sum a 
ta  je s t  nikłą — s to su n ek  ten  m usi koniecznie 
się  zm ienić.“

„Spraw ozdanie z H am b u rg a!“
„H. B. O p p en h e im er 4 m iljo n y ; J. E. O p p en ­

heim er, B racia  Jaffe, P in tu s  N athan S y n  — każdy
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po 2 miljony m arek; Behrensa Synowie 1 i pół 
m iljona; F erd y n an d -Jacobsohn, Sam uela Le- 
vy ’ego Sjmowie, L. R. Veit & Co., A. Alexan­
der, Lieben Königswarter, M. M. W arburg, 
Consul H . Jonas & Co., Juljusz Leser, Martin 
M. Frankel — po 1 miljonie; Mendelsohn 
Bartholdy 3 miljony m arek.“

„W  Altonie — Amsel Jakob Ree 1 miljon, 
H esse Newmann 1 miljon, W . S. W arburg 
2 miljony; razem 27 i pół miljona. Ogółem 
wziąwszy z innemi bankami onych dwu miast, 
zbierze się tak około 40 miljonów marek, czyli 
75 miljonów franków. Ale niestety, bogactwo 
banków chrześcijańskich je s t większe! Nasi 
ludzie nie m ogąjeszcze w onem  zakutcm mieście 
się wybić na wierzch!“

„Frankfurt nad M enem!“
„B. H . Goldtschm idt 7 miljonów guldenów; 

M arcus K önigsw arter, Jakob S. H. S tern  i Bra­
cia Sulzbach — po 2 miljony; Lazarus Speyer 
Ellissen — półtora miljona; Ed. Moses Kann 
& Co. 1 miljon guldenów. M niejsze banki wraz 
z kolektoram i loteryjnym i — około 8 miljonów. 
Do tego wziąwszy teraz zjednoczone domy 
książąt kapitału, Rothschildów w Londynie, Pa­
ryżu, Frankfurcie i we W iedniu z conajmniej 
— stu miljonami, wyniesie ogółem — 123 milj. 
guldenów, czyli 260 miljonów franków."

„Dom E. M. Gtinzburg w Petersburgu, 
szacowany jest na 2 miljony rubli; nasze banki
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w Rzymie i Neapolu — na 20 miljonów lirów. 
W  Amsterdamie —H ollander i Lehven,Lippm ann 
Rosenthal & Co., Becher & Fould, W erthheim  
& G om pertz — z 40 miljonami guldenów. 
Zliczywszy razem osiągniemy pokaźną sumę 
majętności Izraela w dziesięciu tylko głównych 
miastach Europy, — 1165 miljonów franków. 
Do tego dochodzą jeszcze m iasta drugorzędne!

„Bracia! a zatem śmiało możemy przy­
puszczać, że — nie licząc nawet narodu, który 
bądź co bądź teź ooś posiada, nasi kapitali­
styczni potentaci na Europę tylko dysponują 
kapitałem — dwutysięcy miljonów franków!“ 

Pom ruk zadowolenia był odpowiedzią dwu­
nastu współradzących.

„To uczyni na 3 i pół miljona żydów w 
Europie — 600 franków na głow ę!“ zauważył 
znowu przedstaw iciel bezplemiennych. „Ale 
przeciwko onyrn trzy i pół miljona żydom wraz 
z ich olbrzymim kapitałem stoi 265 miljonów 
nieprzyjaciół w samej Europie, czyli przeszło 
pięćset miljonów pięści!"

„Pięści pokona głowa, która, jak dotąd 
zawsze nad pięścią odnosiła zwycięstwo! P ra­
ca jest parobkiem  spekulacji, ,a przemoc — sługą 
rozumu! Któż zechce zaprzeczyć, że szczwa- 
ność jes t darem  specjalnym narodu naszego?“ 

„Nasz naród je s t — próżny, chciwy, łakomy, 
butny i zbyt zm ysłowy!“ wtrącił znowu bezpłe- 
mienny, jakoby się przekom arzając z Radą braci.
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„Gdzie światło, tam znajdą się i cienie. 
Toć nawet na słońcu widzimy ciemne plamy. 
Ale nie darmo Adonai, nasz Pan dał wybra­
nem u narodowi swem u trwałość życia i zaciętość 
węża, chytrość lisa, wzrok sokoła, pamięć psa, 
skrzętność mrówki i wierność dla tradycji 
społeczności swej — bobra. Byliśmy w niewoli 
nad wodami Babilonu i staliśm y się po tężn i! 
Zburzono nam świątynię naszą jedną, a od­
budowaliśm y ich tysięc! Tyranizowano nas 
ośmnaście wieków, w proch nieomal deptano, 
a głowa nasza wyrosła ponad narody i teraz 
my będziemy one znowu tyranizowali dopóki 
świat istnieć będzie!“

I znowu zasyczał ów bezplem ienny: „A 
liczba tych, co to chrzcić się dają pomnaża się 
z dnia na dzień!“

„Głupiś!“ obryknął się teraz bezplemien- 
nem u na dobre już zniecierpliwiony przew od­
niczący Rady. „Czy cię wędrówka twoja po 
przez kraje świata jeszcze nie pouczyła, że — 
woda nie obmywa ducha, lecz tylko ciało? 
Pozwólmyż ich instytucjom nawracającym na 
chrześcijanizm głupio trwonić ich pieniądz! 
Toż codopiero butna „T im es“*) chełpiła ” się 
statystyką, że każda nawrócona dusza żydowska 
kosztuje misję angielską 250 tysięcy franków. 
A czy to my sami nie modlimy się w święte 
dni Sądu i Pojednania za onych odstępców?

*) Poważne pismo wychodzące w Londynie.
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B ow iem  zapraw dę m ów ię tobie —  nie żyd 
będzie chrześcijaninem , lecz p rzeciw nie — chrze­
ścijanin żydem  w  przyszłych pokoleniach przez 
zm ieszanie się  cielesne.

„Nasi w ychrzceni stanow ią one stopnie, 
po  k tórych my — one w szystk ie  drogi, jak k o l­
w iek  by one p rzed  narodem  naszym  zam knięte 
były, m y one, pow tarzam , dosiężem y. K ażdy 
z onych w ychrzconych zaw sze pozostaje  naszym, 
a n igdy  onych, k tó rzy  nie jeg o  są ciała i ducha. 
M imo chrztu, dana jed n o stk a  nie g in ie nigdy 
dla nas i sp raw y  naszej. M usi już być, co 
praw ie, że się  nigdy nie zdarza, że Izrael sam  
kogoś z onych odstępców  odtrąci od siebie, 
jak o  w y rzu tk a .“

D w unastu  w spółradzących, jakoby jednem i 
u s ty  w yszw argo tały  k lątw ę! Nasz ukry ty  w 
zaroślach  św iadek  d o k to r poczuł, jak  ręka jego  
tow arzysza , żyda, kurczow o ścisnęła  jeg o  ram ię.

„Milcz i słuchaj!“
„B racia!“ odezw ał się znow u Lew ita. „Czas 

nam  teraz  abyśm y, jak  w skazu je sta tu t naszego 
założyciela, każdy w edle sw ych spostrzeżeń  
bądź dośw iadczeń  nabytych z ub ieg łego  stu le ­
cia, w skazał drogi, k tó rem i nadal prow adzić 
należy  nam  Izraela , aby dopiął celu sw ego.

M y w iedzący i św iadom i celów , oraz za­
dań narodu  w ybranego , je s te śm y  przew odn i­
kam i onej rzeszy  ślepej, k tó rą nam  dano p ro ­
w adzić. M yśm y tym i budow niczym i, co to
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m artw e kam ienie onej w ieży zestaw iają, aby 
szczytem  sw ym  dosięg ła conajprędzej N ieba.“ 

„W ieża B abilonu, zburzona została ręką 
tego , k tó rego  im ienia nie w olno mi w ym ie­
n ić !“ — zakrakal z.nowu bezplem ienny.

„N asza budow la w znosi się na gruncie 
obietn icy  danej A braham ow i. M ówże ty  teraz, 
bracie z pokolenia R uben! Jak ą  drogą osięgnie 
Izrael m oc i panow anie nasi w szystk iem i naro ­
dam i ziem i, jak a  się jem u  należy?

Na w ezw anie to, w yraźny, o stry  głos o cha- 
rak te ry sty czn em  zacięciu, jakoby siekącym , za­
czął się rozw odzić następu jąco :

„W szyscy panujący i k raje E u ropy  są  dzisiaj, 
w długach. G iełda one długi regulu je . A le takie 
in teresa  załatw ia się tylko kapitałem  go tów ko­
wym , dla tego  też w szelki kap itał w gotów ce 
m usi się znajdow ać w rękach Izraela. D obry  
początek  ku tem u, jak eśm y  słyszeli, już zrobiony.

„S koro  opanujem y giełdę, natenczas b ę ­
dziem y panam i i m ajątków  państw ow ych. W  t}^m 
celu więc, m u sim y , rządom  ułatw iać rob ien ie 
długów , czyli obdłużanie krajów , aby tym  spo­
sobem  coraz więcej i silniej one państw a w  ręku  
sw era i zależności m óc utrzym ać. Gdzie zaś 
m ożliw em  będzie, tam  musi kapitał za sw ą 
pom oc brać jak o  zastaw  czyli fant gw arancyjny  — 
insty tucje  państw ow e, jako  t o : koleje, dochody 
z podatków , ceł, kopalnie, praw a, p rzyw ileje 
i dom eny.
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„Dalej, g iełda je s t  najlepszym  środkiem  
doprow adzającym  m ajętności i oszczędności 
m niejszych, m ianow icie zaś gojów*) do rąk  ka­
p italistów  żydow skich, a dzieje się to w  ten 
sposób , że się ich w ciąga do g ry  giełdow ej. 
K upna term inow e pap ierów , państw ow ych not, 
rów nież term inow ych, bądź pieniądz zastępu ­
jących  pap ierków  zw anych akcjam i p rzedsię­
b io rs tw  krajow ych czy pryw atnych, spółkow ych 
— to najszczęśliw szy  w ynalazek  n arodu  naszego. 
Jak k o lw iek  kupcy  g iełdow i w zajem nie się oszu­
kują, przecież ostateczn ie s taw kę i s tra tę  płaci 
zaw sze tylko niecechow y czyli nie nasz .“

G łos, k tó ry  z całą pew nością bardzo  często 
słyszało  się na w ielkiej g iełdzie parysk ie j, dzisiaj 
m ilczał.

„Czy Sekenim owie**) zgadzają się na w y­
wody b ra ta  naszego? Czy podzielacie zdanie 
jeg o ?“ — zapytał Lew ita .

P o m ru k  zadow olenia był odpow iedzią. 
„P okolenie  Sym eon m a g ło s !“
Pow ażny, basow y głos, k tó reg o  dźw ięk 

i słow a znam ionow ały g łęboką rozw agę, rów nie 
w y raźn ie jak  poprzed n ieg o  m ów cy docierał do 
u szu  skrycie podsłuchujących.

„Posiadłość ziem ska pozostanie zawsze 
onym  żelaznym i niezniszczalnym majątkiem 
każdego kraju. Sam a przez się stanowi ona

*) Gej—bydlę, odnosi się do nieżydów, a więc Chrześcijan,
**) Przedstawiciele, wybrańcy narodu.
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p o tęg ę  dającą pow ażanie i wpływy. Z atem  — 
posiad łość ziem ska m usi koniecznie przejść  do 
rąk  iz rae la .“

„B ardzo łatw o nam  to przyjdzie, skoro  
opanujem y kapitał gotów kow y. P ierw szą w  tym  
celu dążnością Izraela pow inno być - do tych­
czasow ych posiedzicieli ziem skich, nieżydów , 
w yprzeć z ich w łości. P rzedew szystk iem  naj­
niebezpieczniejszym  dla nas jest — wielki p o ­
siedzicie! ziem ski. T rzeb a  nam  więc synom  
gojów  rogatych*) ułatw iać rob ien ie długów . 
O baw a p rzed  skandalem  ułatwi nam  ru jnow anie 
dobytku  arystokracji i osłabi znaczenie jej u na­
rodów  w rogich, obcych nam.

„Posiad łość ziem ska, chrześcijańska m usi 
być zm obilizow aną w  ten sposób , że zam ieni 
się ją  na ku lan tny  tow ar. Czem w ięcej będziem y 
w pływ ali na  najm ożliw sze rozdrobn ien ie  po­
siadłości z iem skiej, tern snadniej i taniej do­
stan iem y  one w ręce nasze. W  tym  celu 
m usim y na czas dłuższy odciąć kapitał od p o ­
życzek hipotecznych, a rozpow szechniać jak - 
najg łośn iej opinję n iepew ności tychże.

„Pod p re te k s te m  intencji z naszej s trony  
n iesien ia  ulgi b iedniejszym  sferom  i ulżenia 
ich pracy, m uszą — w szelkie podatki i ciężary 
p aństw ow e i kom unalne być nakładane wy­
łącznie tylko na posiadłości ziem skie. S koro  
zaś ziem ia i posiadłość w naszych będą ręku,

*) Bydło rogate — szlachta, m agnaterja chrześcijańska.
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natenczas m ozół chrześcijańskich  dzierżaw ców  
i robo tn ików  m usi nam  przyn ieść zyski dzie- 
sięeiorakie i d z iesięciok ro tne.”

B ezplem ienny zaśm iał się drw iąco.
„R ada je s t  dobra, ale nie now a. Zapytajcie 

no w Paryżu i W iedn iu , kto tam  obecnie je s t 
posiadaczem  dom ów ?! D aw no — mój w yna­
lazek, znakom itym  je s t  środkiem  do rujnow ania 
posiedzic ie li!”

I w yw ody przedstaw iciela  pokolen ia S ym e- 
onow ego p rzy ję to  pom ruk iem  zadow olenia. 

„Pokolenie ju d a , na ciebie kolej!
G los, jak i się te raz  dał słyszeć, zdradzał 

m ów cę w y traw nego , o sile p rzekonyw ującej, 
brzm iący łokciem  i talaram i.

„S tan rękodzieln iczy, ta siła chrześcijańskich 
sfe r obyw atelskich, m ieszczańskich stanow czo 
Izraelow i w  drodze stoi, jako  ta  posiadłość 
ziem ska stanow iąca siłę noblesy  chrześcijańskiej. 
A  zatem  i rękodzieln ictw o chrześcijańskie m usi 
koniecznie być zrujnow ane. G ojow i — rze­
m ieślnikow i niechaj nie będzie w olno byćczem ś 
w ięcej, jak  robotn ik iem . N ajlepszym  ku tem u 
i najn ieodzow niejszym  środk iem  je s t  — w olność 
p ro ced ero w a.”

„F abrykan t zajm ie m iejsce zaw odow ego 
m ajstra . P on iew aż z racji w olnego p rocederu  
on sam  nie będzie po trzebow ał pracow ać, lecz 
tylko spekulow ać, zatem  w  tak  pom yślnych 
w arunkach , m ogą dzieci Iz rae la  zająć w szelkie
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gałęzie rękodzieln ictw a. Ich kapitał, oraz sp ry t 
i sp raw ność zastąpi im najzupełniej zdolności 
zaw odow e.”

„Przem ianą rzem ieśln ika na naszego ro b o t­
nika fabrycznego czyli w ołu roboczego, opa­
nujem y zarazem  one m asy pracujące do naszych 
celów  politycznych. Kto tem u  system ow i na­
szem u będzie przeciw nym , teg o  kokurencja 
nasza zniszczy. C hrześcijańska publika to m asa 
bezm yślna i niew dzięczna, k tóra w tej w alce 
naszej z rękodzieln ictw em , napew no opuści 
rzem ieśln ika sw ego, sko ro  od fabrykanta nieco 
taniej to w ar będzie m ogła nabyć.”

Skw apliw e przyw tórzenie now ego S an h e­
drynu  św iadczyło za tern, że tezy zaw arte  
w  w yw odach osta tn iego  m ów cy daw no już są 
zrozum iane i p rak tykow ane.

„Na m nie teraz kolej ,” przem ów ił Lew ita. 
„Ja przem aw iam  im ieniem  pokolenia A arono- 
w eg o .”

„N aturalnym  p rzeciw nik iem  Izraela jest 
kościół chrześcijański. T o  też najważniejszem 
dla nas zadaniem  je s t—podkopać go! Zadanie 
to w wielkiej mierze ułatwiają nam rozdziały 
w tymże kościele. W  onych to religijkach 
chrześcijańskich i sektach trzeba nam teraz 
rozkrzew iać wolno myślBGść, swobodę ducha, 
wątpliwość, niewiarę i niezgodę. W  tym celu 
zaleca się najgoręcej w prasie naszej toczyć 
bezustanną wojnę przeciwko duchowieństwu
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chrześcijańskiem u, w pierwszym  jednakże rzę­
dzie brać na cel duchowieństwo katolickie. 
Zycie i działalność duchowieństwa chrześci­
jańskiego, mianowicie zaś katolickiego, trzeba 
podawać w podejrzenia i ono zohydzać!

„Jednym z głównych filarów kościoła 
chrześcijańskiego to_ — szkoła. Na wycho­
wanie młodzieży chrześcijańskiej musimy zatem 
rozciągnąć nasze wpływy. Dlatego, trzeba nam 
nasam przód oderwać szkołę od kościoła i wpły­
wów jego, i to pod pretekstem  postępu, oraz 
równoupraw nienia wszelkich wyznań, co naj­
zupełniej usprawiedliw i — przem ianę szkół 
chrześcijańskich na bezwyznaniowe. A jakiż 
tego będzie skutek? Otóż taki, że natenczas 
mogą Izraelici być nauczycielami we wszystkich 
szkołach, a wychowanie chrześcijańskiej mło­
dzieży ograniczy się na dom rodzicielski tylko. 
Ponieważ zaś chrześcijańskie m asy pracujące 
na tego rodzaju zajęcie nie mają czasu, nato­
m iast duch religijny sfer wyższych już za­
chwiany, przeto spodziewać się można, że 
w  najkrótszym czasie religijność wogóle 
u chrześcijan zaniknie.

„Dalej, konieczną je s t agitacja za zniesie­
niem  praw a własności kościelnej i szkolnej. 
Przejście m ajętności kościelnej i szkolnej w po­
siadanie państwa, daje nam rękojm ię, że rychlej 
czy później znajdzie się ona w ręku Izraela!“

I znowu pom ruk zadowolenia towarzyszył 
ostatnim  zdaniom mówcy, a nie podniósł się

4
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ani jed en  głos sprzeciw u, co w idząc w ybraniec 
pokolenia  „sług bożych“ zw rócił się do „prze- 
zacn eg o “ otoczenia sw ego  z now em  w ezw an iem : 
„S eken  poko len ia Issach ar m a g ło s!“ I dał 
s ię  słyszeć drżący g łos starca, k tó ry  m ów ił: 

„O byście bracia działali w  k ierunku  znie­
sien ia  siły  zbro jnej. D zika służba w ojskow a 
nie dla dzieci Izraela, bow iem  nie każdy z nas 
je s t  stw orzony  na G edeona! A rm ie w o jsk — to 
p o dpory  i szkoły  ciasnosercego  patrjo tyzm u. 
Nie m iecz, ale duch i pieniądz m usi zapanow ać 
nad św iatem . D la tego , przy  każdej sposobno­
ści trzeba nam  m ianow icie w śród  ludu obniżać 
stan  wmjskowy, podaw ać go w podejrzenia, 
w yw oływ ać rozdw ojenia, roz te rk i pom iędzy na­
rodem  a w ojsk iem . N ajem nicy w ystarczą naj­
zupełniej do w ykonyw ania u rzędu  policyjnego 
i obrony posiadaczy  p rzed  nieposiadającym i.“ 

„I lew  Ju d y  dał nam  usłyszeć głos sw ó j,“ 
drw iąco zaw tórow ał bezpokoleniow y w ędrow iec.

„D aw id pokonał G oliata. N arody, w naj­
bliższej przyszłości odzieją się i będą żyły tylko 
w  w ygodnych, ciepłych tołubach (szlafrokach) 
m iasto  w  w ojackich szirjonach,*) k tó re praw ie, 
że już  należą do okazów  m uzealnych. Policzek 
jed en  w ym ierzony na giełdzie, będzie jakoby 
stoczona bitwa!"

W  odpow iedzi na złośliw e to szyderstw o 
bezp lem iennego  „advokatusa d jabo łi“, zaw rzało

*) Szirjon — pancerz,
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oburzeniem  w  kolisku  obradujących, ale g łos 
przew odniczącego b u rzę  uśm ierzył.

„Synem  on B eliala! M oże w ięc mówić, co 
się  jem u  podoba, ale czynić będzie jedyn ie  to, 
co rada S zebetim  postanow i.

„Pokolenie Z abulon niechaj m ów i!“
P rzytłum iony, ale niby w oddali dudniący 

g rzm ot ozwał się pew n y  siebie g łos w ynurza­
jący  się z następu jącego .

„N aród nasz je s t  w  gruncie dusz}^ k o n se r­
w atyw ny, przyw iązany do tego , co sta re  a silne. 
A le dobro nasze w łasne w ym aga obecnie tego , 
abyśm y skw apliw ie szli naprzód z postępem  
czasu i p rądem  jego , pozorn ie . Z a najm niej­
szym  objaw em  jak iegoko lw iek  ruchu, trzeb a  
nam  się do n iego przyłączyć, jak o  p row ody- 
row ie. 1 w naszej m ocy będzie, ba  — a już 
dzisiaj je s te śm y  panam i onego ruchu, k tó ry  
św iatem  w strząśn ie!

Nie da się zaprzeczyć, że w obecnej do­
bie w re  prąd  reform y, ale p ierw iastek  onej 
w ypłynął ze źródła re fo rm y rnaterjalnej, koniec 
końcem  — m aterja ln eg o  położenia klas p o trze­
bujących czyli p ro le ta rja tu . A le do u rzeczy­
w istn ien ia tego  rodzaju  reform y, m usiałyby  
k lasy  posiadające łożyć ofiary p rzedew szyst- 
kiem  kapitał. Jed n ak że  kapitał je s t  w  ręk u  
Izraela. D latego  też zdaniem  Izraela  było 
w  onym ruchu  jaknajżyw szy  w ziąć udział, 
aby one m asy  p ro le ta rja tu  p rzeprow adzić

4*
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z dziedziny reform  socjalnych na pole polity­
czne. „M asy ludu, jak o  takie są zaw sze ślepe 
i g łupie, dające się k ierow ać p rzez krzykaczy. 
K tóż jednakże  um ie krzyczeć tak  głośno a przy- 
tem  i m ądrze, jak  Iz rae l?  Z tąd też nasi ludzie 
dotąd zaw sze staw ali p ierw si na trybunie, na 
czele po pism ach i w tow arzystw ach, bądź 
zw iązkach albo organizacjach naw et i chrześci­
jańsk ich! C zem  w ięcej tow arzystw , zw iązków , 
organizacji, partji i zebrań , tem  więcej niezgody, 
n iezadow olenia zaw iści, n ienaw iści oraz n ie­
chęci do pracy. S k u tk i zaś tego? — zubożenie 
ludu  a tem sam em  ujarzm ienie, oddanie go na 
łaskę i n ie łaskę tych, co m ają pieniądz, czyli 
nam  i — tą d rogą w zrasta bogactw o nasze. 
P ozatem  każdy, jak iegoko lw iekbądź rodzaju  
odruch, p rzynosi nam  — pieniądz, bow iem  
ru jnu je  on p rzedew szystk iem  „gojów “ i p rzy­
sparza  długów .

„T ronów  n iepew ność sp rzy ja  w zrastaniu  
naszej po tęg i i w pływ ów  naszych. D latego też 
podtrzym yw ać nam  trzeba n ieustann ie n iepo­
kój! K ażda rew olucja sow icie oprocentow uje 
nasze kapitały  i w iedzie nas naprzód  do w iel­
kiego celu n aszeg o !“

Po onych w prost straszliwych wywodach, 
w kolisku obradujących zapanowało dłuższe 
milczenie. Zdawało się, że każdy z członków 
tajemniczego Sanhedrynu, zależnie od usposo­
bienia charakteru swego — poważnie bądź
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z lękiem  przedstaw ia ł sobie straszne  skutk i 
faktycznego ziszczenia tez w ypow iedzianych 
p rzez  m ów cę.

Jed en  tylko syn B elialow y, jakoby  podn ie­
cony onem  pow ażnem  m ilczeniem , zachrypotał 
znow u z szyderczym  śm iechem :

„No i cóż, lęk  w as w zbiera p rzed  k rw ią?  
A przecież nie będzie to  k rew  w asza!

T eraz  dop iero  odezw ał się z g rom ady 
p ierw szy  g łos śm ielszy, m am roczący zgodę 
sw oją, k tó rem u  też niezw łocznie zaw tórow ała 
i reszta.

„Synu pokolen ia D an, na ciebie kolej!" 
O dpow iedź węzwmnego znam ionow ała żyda 
typu  niższego.

„W szy stek  handel, z k tó rym  połączona 
speku lacja  i zarobek , m usi p rzejść  do rąk  n a­
szych. J e s t  to  p rzecież  w yłącznie naszem  
przy rodzonem  praw em . D zierżyć m usim y 
p rzed ew szy stk iem  handel okow itą, olejem , 
w ełną oraz zbożem , to w tenczas dopiero  do ­
stan iem y w  sw e ręce ro lnictw o i ziem ię. My 
w szędzie m ożem y chleb pow szedn i — robić, 
czyli ow ładnąć go. W ynikn ie  ztąd niezadow o­
lenie i bieda, natenczas będzie m ożna łatw o 
zw alić w inę na rządy  i w ładze państw ow e 
i p rzeciw ko onym  zw rócić krzyk. M ały kram ik, 
z k tórym  dużo je s t ty lko  m ozołu a zarobku 
mało m oże pozostać w  ręk u  C h rześc ijan : 
M ogą oni się łupić i dręczyć, jak  naród w y­
brany  się dręczył p rzez  tyle w ieków ."
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I ta  m ow a przypad ła słuchaczom  do gustu . 
L ew ita zaś pow ołał do g łosu  następującego.

„Pokolenie N aphtali!“
S łow a jak ie  teraz padały brzm iały ostro  

i pew nością siebie.
„W szelkie urzęda państw ow e, bądź k ra ­

jo w e a naw et kom unalne, m uszą stać nam  
otw orem ! P rzep row adzim y  to zadanie nasze, 
natenczas sp ry t i w ytrw ałość nasza spraw i, że 
żydom  dostaną się u rzęd a  rzeczyw iście w pły­
w ow e; bow iem  zależy nam  bardzo  na tem , 
ażeby m óc zająć urzęda przynoszące zew nętrzny  
zaszczyt, honory , w ładzę i p rzy tem  jaknaj- 
w iększe korzyści. Zaś takie urzęda, k tó re w y­
m agają ty lko pracy  i w iadom ości, m ogą sobie 
C hrześcijanie dzierżyć. D la tego  też Izraelita 
kpi sobie ze stanow isk  podw ładnych, p odrzęd ­
nych.

„Sądow nictw o, oto  dziedzina najponętn ie j­
sza, bo najw iększej dla nas w agi. D o opano­
wania sądow nictw a, w ielkim  krok iem  naprzód 
je s t adw okatu ra. O dpow iada bow iem  ona naj­
zupełniej duchow i sp ry tu  i w ytrw ałości naszego 
narodu  i daje nam  pogląd  i w ładzę nad s to ­
sunkam i m aterja lnem i, m oralnem i, a naw et 
ściśle fam ilijnem i naszych przeciw ników  natu ­
ralnych. D la czegóż — przy  dzisiejszym  
rów noupraw nien iu  i żyd nie m a być m inistrem  
w yznań, sko ro  w niejednem  państw ie żydzi 
bywali już  m inistram i sk arb u !“
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„Pam iętajcie o szubienicy H am ana! nie 
zapom inajcie o losie Z isy  i L ippo lda!“ dorzucił 
ostrzegaw czo  znow u bezplem ienny.

„Cóż znow u kracze ten  złow różbny k ruk  
baśniam i z m inionej przeszłości, k tó ra  daw no 
już  poza nam i, i k tó rąśm y  zw ycięsko przetrw ali! 
Czyż nie je s t  jed en  z narodu  naszego w e 
F rancji w ielkim  m inistrem , czczonym  przez 
sam ego cesarza?!“

Z adow oleniem  i dum ą brzm iał głos przy- 
w tórzenia g rom ady  w yw odom  mówcy, k tó ry  
też ciągnął dalej.

„Nasi m ężow ie m uszą zasiadać p ośród  
ustaw odaw ców  państw a. P raw a w yjątkow e 
goj m ów przeciw ko dzieciom  Izraela m uszą być 
u su n ię te  i to w szędzie, podczas kiedy m y za­
chow am y ustaw y  i p rzep isy  ojców  naszych. 
N am  obecnie nie po trzeb n e  już ustaw y ku 
naszej ochronie. T e raz  starać  się nam  trzeba 
jedyn ie  o u staw y  przynoszące żydom  korzyści.“ 

„Ł agodna ustaw a o bankructw ie spow odo­
w ana w zględam i hum anitarnem i, je s t w ręk u  
naszem  jak o b y  kopaln ia złota. P rzedew szyst- 
kiem  zabiegać trzeba nam  o to, aby po w szyst­
kich kra jach  zn iesione zostały  ustaw y  przeciw ko 
lichwie, co znow u dokonam y krzykiem , że po 
zn iesien iu  onych ustaw , będzie pieniądz tańszy. 
P ieniądz, to przecież tow ar, jak  każdy inny, 
a ustaw a sam a, m usi nam  dać — praw o u s ta ­
lania jeg o  w aloru, stosow nie  do w ym ogów  
naszych korzyści.“
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„W ysłannik  pokolenia B enjam in, niechaj 
m ów i!“

„I cóż ja  m am  jeszcze dopow iedzieć do rady 
tak  św iatłych m ężów ?... Izraela udziałem  niechaj 
będzie i sław a, chw ała i honor. T o  też w ci­
skać się on musi na czoła w szelkich  stow a­
rzyszeń bądź instytucji, gdzie zaszczyt, gdzie 
rozg łos osiągnąć m ożna, ale bez narażen ia się 
na jak ieko lw iek  n iebezpieczeństw o.

„D alej, n iechże Izrael rzuci się na gałęzie 
wiedz}^ i sztuki, ale jen o  te, k tó re  odpow iadają 
charakterow i narodu  naszego  i najsnadniejsze 
są  do opanow ania. M ożem y b}Tć naprzykład 
w ielkim i aktoram i, niem niejszym i filozofami, 
rów nież i w ielkim i kom pozytoram i, bow iem  
w  onych trzech  dziedzinach — spekulacja 
o tw arte  m a pole. W  sztuce, już  nasi ludzie 
będ ą  się starali o p ok lask  i nie poskąpią nam  
kadzidła. W  dziedzinie w iedzy natom iast
— m edycynę i filozofję chcem y w ręce nasze 
ująć, bow iem  te  gałęzie o tw iera ją  przed nam i 
najw iększe pole teo rji i spekulacji. L ekarz
— dociera do tajem nic fam ilijnych i życie ludzkie 
m a w sw oich rękach."

„Pokolen ie A sser, kolej na ciebie!“
„Prócz tego  w szystk iego , cośm y już  s ły ­

szeli, trzeb a  nam  dom agać się sw obody zaw ie­
ran ia  m ałżeństw  pom iędzy  żydam i a C hrześci­
janam i. Iz rae l stąd  odn iesie  ty lko profit, ja k ­
kolw iek skazi sw ą krew . N asze syny i córy
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niechaj się zaślubiają, niech się łączą z znako- 
m item i i m ożnem i fam iljam i C hrześcijan. My 
dam y pieniądz, a w zam ian zdobędziem y wpły wy. 
P okrew ieństw o  chrześcijańskie na nas sam ych 
żadnego nie w yw rze w pływ u, zaś my, przeci­
w nie, pod swój w pływ  i m oc dostan iem y C hrze­
ścijan. T o  byłoby jedno . — D rugi natom iast 
p ro iit nasz w ynika z następu jącego :

„S zanujem y kob ietę  ■— żydów kę, w ięc — 
p rzy jem n o stek  niedozw olonych używ am y chę­
tniej z kobietam i naszych w rogów . M am y p ie ­
niądz, a za pieniądz kupić m ożna w szystkiego,, 
naw et to, co się nazyw a — przyzw oitością, ko ­
biecą uczciw ością, albo czcią, jak  to  C hrześci­
jan ie  po sw ojem u zow ią. Żyd, niechaj n igdy  
z córy  narodu  sw ego  nie czyni nałożnicy. Chcąc 
p rzestąp ić  szóste  przykazanie, ku tem u m am y 
— dziew cząt chrześcijańskich  zadosyć."

„Do czego z resz tą  byłyby ładne dziew ki 
go jow skie za trudn iane po naszych m agazynach 
bądź p rzed sięb io rs tw ach ?“ dorzucił szyderczo 
p rzedstaw iciel bezplem iennych, p rzez sw oich 
już  nazw any synem  Beliala.

„K tóra nie będzie chciała się poddać na­
szej chuci, nie uzyska pracy, a tem  sam em  
i chleba! M usim y zresz tą  i naszym  chłopakom  
użyczać  p rzy jem n o śc i.“

„Idźcież do w ielkich m iast, a zobaczycie, 
że tam , zapraw dę nie w yczekiw ano do dzisiaj 
w aszej m ądrej rad y !“ — w trącił znow u zdanie
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sw oje  belialczyk, poczem  w łaściw y mówca p ro ­
gram ow y ciągnął dalej sw oje:

„R obotnik  niech się zadowoli naszą odło­
żoną już  odzieżą.

„C hrześcijańsk ie m ałżeństw o, tak zw ane 
sakram entalne , zam ieńcież na kon trak tow e, a 
ich n iew iasty  i córy tern chętniej będą nam  
ulegały , będąc już  w  naszem  rę k u !“

S traszn y , w p ro st ok ru tny  cynizm, z jak im  
m ówca dotykał tak haniebnej a bolącej rany 
m oralnej społeczeństw a, nie chybił zam ierzo­
nego  celu, lecz w yw arł w rażenie odpow iednie 
do stare j nauki o czystości obyczajów  sza tań­
sk iego  T alm udu  żydow skiego.

„Jak opiew a p raw o ?“ zapytał jeden  g łos z 
pośród  rady  d jabelskiej dw unastki.

„Za cudzołóstw o z n iew iastą  z narodu  na­
s z e g o — śm ierć! Z bezczeszczenie dziewicy — 
żydów ki opłaeić rnożna grzyw ną, ale tylko w 
tym  razie, o ile ona nie je s t narzeczoną już 
po zaręczynach. W  przeciw nym  bow iem  razie 
w inow ajca w inien je s t  śm ierci! W y stęp ek  cie­
lesn y  z niew olnicą, p raw o sądzi łagodnie — 
gdyż ciało niew olnicy w łasnością  je s t  je j p an a!“

„Czy go je  lepsi m ają być od niew olników  
n aszy ch ?“

I te  w yw ody sp o tk a ły  się z uznaniem  sza­
tańsk iego  S anhedrynu .

„P okolenie  M anasse niech m ów i!“
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O statn i m ówca, podn iósłszy  znacząco w 
g ó rę  ręk ę  i w olno w  toku  sw ego  p rzem aw ia­
n ia  poruszając nią tam  i sam , jakoby  g es ty k u ­
lacją  tą  słow om  sw oim  w yrazistszą, dosadniejszą 
nadać chciał siłę, spo tęgow ać w rażenie, G łos 
jeg o  był n iby  grzechotn ika, p rzechodzący w  syk, 
n ieprzy jem ny  i p e łen  zarozum iałości i zuchw a­
łości, ale m ów ił z pew nością  sieb ie  i b iegle.

Jeś li z ło to  p ierw szą je s t p o tęg ą  św iatow ą, 
natenczas — p rasa  je s t  p o tęgą drugą, jeśli nie 
w ięcej, tedy  conajm niej rów noznaczącą złotu. 
D oniosłość po tęg i p ra sy  trzeba nam  jeno  um ieć 
ocenić. C zem że bow iem  są i byłyby w szystk ie  
n asze  w ym iany m yśli, p lany i rady, jakich się 
tu taj czerpie i ztąd narodow i całem u udziela, 
czem żeż, pow tarzam , byłoby to w szystko  bez 
pom ocy prasy?! W ten czas tylko kiedy p rasa 
będzie w naszem  ręku , dopniem y celu naszego. 
Nasi ludzie m uszą opanow ać dzienn ikarstw o . 
Je s te śm y  sp ry tn i i przeb ieg li, posiadam y w  do­
datku  pieniądz, k tó ry  um iem y użyć na usługi 
in te resó w  naszych.

„M usim y koniecznie być w  posiadaniu  
w ielkich dzienników  politycznych, k tó re u ra ­
biają publiczną opinję i k ry tykę. O w ładnąć 
trzeb a  nam  lite ra tu rę  brukow ą, telegram y i sce­
nę. Z dziedzin tych k rok  za k rok iem  w yprze­
m y ch rześc ijan  i w tenczas — m y będziem y 
św iatu  dyktow ali w  co on w ierzyć, co cenić i 
co ma po tęp iać . M y to spraw im y, że w  stu
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dźwiękach i grzm otowem  echem rozebrzmi krzyk 
bólu Izraela i skargi na ucisk, jaki nas gniecie! 
I wtedy, — podczas gdy każdy jeden jes t prze­
ciwko nam — masy, w głupocie swej pójdą 
zawsze za nami! — Boć już tak cudownie sp ra­
wił k l - S z a d a j b ó g  nasz, że przyćmił rozum 
bydła chrześcijańskiego, aby ono' ich własna 
głupotą oddać w jarzm o Izraela! —

Mając prasą w naszem ręku, możemy prawo 
przeistoczy ć na bezprawie, z kłamstwa zrobić 
prawdę, hańbą zamienić na honor. Wtenczas 
w ^naszej mocy będzie zatrząść tronami i rozrywać 
rodziny chrześcijan.

„Podkopać możemy wiarę we wszystko to, co 
wrogom naszym dotąd świętem było. Zrujnujemy 
kredyt i rozpętamy zwierzęce namiętności,'od któ­
rych i człowiek, jak wiemy, nie wolnym jest, 
a jedynie ieligja one hamuje.

„Z gazetą — jest w naszem ręku wojna i pokój 
i my tylko możemy wybrańcom łaski naszej dać 
sławę, innym zaś - hańbę i klęską. W  naszej 
mocy — podniesienie, rozesławienie talentu lub 
jego poniżenie albo znicowanie. Możemy go i prze­
śladować, a nawet milczeniem tylko — uśmiercić. 
Kto dzierży prasą w swym reku. ma w onem 
i ucho narodu. Skoro zatem Izrael posiądzie 
wszystko złoto i prasę, natenczas będzie mógł za­
pytać i o dzień, którego na swą głową włoży

*) El-Szadaj, z którym patrjarcha Abraham zaw arł 
przymierze jest identycznym z tureckim Szejtanem, z k tó ­
rego znowu w języku polskim wytworzył się — Szatan.
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ataroch,*) jaka nam przysługuje i zajmie chisze**) 
obietnicy i podniesie swoje szebet***) władzy nad 
narodami ziemi.

Prawie, że frenetyczne wyrazy zadowolenia 
i oklaski były nagrodą dla mówcy za jego „arcy- 
wspaniałe“ wywody i trwało kilka minut zanim 
nasi dwaj w gęstwinie krzaków zaszyci znajomi 
mogli znowu uchem podchwycić i zrozumieć nieco 
z tego, co ogół radzących szwargotał. Wreszcie 
dał się znowu słyszeć głos Lewity, nawołujący do 
uciszenia się.

„I tak wszyscy Roszę — Bathe — Aboth 
dwunastu pokoleń Izraela wypowiedzieli swe mądre 
i cenne słowa. One to będą filarami czasu, jaki 
nadejdzie, jeśli syn „odwiecznych tułaczy“ zapisze 
w  swej pamięci, a nasienie ich rozkrzewi, rozniesie 
pomiędzy naród Izraeia.

„Niechaj nasienie głów pokoleń Izraela i słów 
ich wschodzi i rozkrzewia się od wschodu do za­
chodu i od południa do północy, jako drzewo po­
tężne. Niechaj one słowa zamienią się w ctiereb,'"***) 
którym Izrael pobije nieprzyjacioły swoje! Nasienie 
Jakubowe musi trzymać się razem, jednością 
w szezęściu, bogactwie i w sile władzy, jak niegdyś 
trzymało się w nieszczęściu, ucisku i niebezpie­
czeństwie.

*) Korona.
**) Tron.
***) Berło.
****) Miecz,
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„Każdy jeden z nas winien wspomagać dru­
giego. Gdziekolwiek żyd jeden sw ą stopą postawił, 
winien pociągnąć za sobą i drugiego, to jest -  brata 
swego! Mając z nas jeden szczęście, winien onego 
użyczyć i drugiemu, bratu swemu!... Nawiedziło 
jednego z naszych nieszczęście, winni drudzy go 
ratować!

„ Wewikłał sią z nas jeden w zatarg z prawem 
światówem (gojowskiem), muszą go bracia — żydzi 
ratować i pomódz do wybrnięcia z opresji, o ile 
ów ktoś w zgodzie żyje z odwiecznemi prawami 
naszego narodu. Kto przesiedział już chociażby 
i lat dziesięć w domu karnym, mimoto, byle jeno 
go swoi ludzie nie opuścili — może jeszcze zo­
stać bogatym i tak  wielkim człowiekiem, że i hra­
biowie i książęta gojowscy będą się jemu kłaniać 
musieli.

„Gdy dzisiaj jeszcze prawie każdy jest prze­
ciwko nam, wkrótce będą wszyscy nietylko za 
nami, ale i dla nas! Rąka Pańska wywiodła naród 
żydowski po latach czterdziestu z puszczy do pa­
nowania nad ziemią Kanaan i wiodąc nas nadal, 
— po ezterdiiestu pięciu razach la t czterdziestu 
powiedzie uas z nędnej potułaczki do panowania 
nad krajami wielkością sw ą czterdzieści i pięć razy 
przewyższającemi Kanaan.

„Gdy Izrael postępować będzie wedle rad 
i wskazań danych przez wielki i światły Sanhedryn 
Kabalistyczny, natenczas nasi wnukowie, którzy 
znowu po latach stu przyjdą na to święte miejsce,
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jako my dzisiaj, do grobu twórcy wielkiego przy­
mierza naszego, będą już mogli jemu obwieścić 
radosny fakt, że — są rzeczywistymi książętami 
świata, panującymi nad dwunastu państwami wedle 
dwunastu pokoleń Izraela, że wypełniła się obiet­
nica Pańska dana swego czasu narodowi izraels­
kiemu, przyrzekająca — panowanie jego nad wszel- 
kiemi innemi narodami, jako niewolnikami Judy!

„A teraz ponówcie przysięgę swą, wy synowie 
Cielca złotego i idźcież znów we wszystkie strony 
św iata!“

I silniejszym blaskiem zajaśniało niebieskawe 
światełko na czubie grobu rebiego Symeona, wokół 
którego teraz posuwało się trzynaście onycli ra ­
dzących widmowych postaci. Półgłosem mrucząc 
i szwargocąc jakąś pieśń, każda z onych postaci 
dobywała z pod odzieży swej nowy przyniesiony 
z sobą kamień, dorzucając go na kupę piętrzącą 
się już na grobie wielkiego Ben-Jehudy.

Naszemu doktorowi zdawało się, jakoby na 
czubku grobu, w onem tajemniczem światełku nie- 
bieskiem błyszczała złota postać nieforemna, niby 
zwierzęca. Nagle, z takim samym ostrym dźwię­
kiem metalicznym, z jakim  pojawiło się ono nie­
bieskie światełko, znikła postać zagadkowego zwie­
rzęcia razem ze światełkiem i głęboka prawie 
nieprzenikniona ciemność zaległa naraz nad całym 
kierkutem.

Pomiędzy grobami przesuwały się teraz poje- 
dyńczo białe, widmowe postacie i cicho skrzypiała
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furta kierkutu —• nie powiew nocnego wiaterku 
poruszał oną na zardzewiałych zawiasach.

Z wieżyc kościelnych i ratuszowej zegary w y­
dzwaniały godziną pierwszą po północy.

Nasz uczony wciąż jeszcze leżał bez ruchu 
na starym grobisku w swej kryjówce, prawie, że 
i oddech wstrzymując- wobec grozy, jaką przej­
mowało go wszystko to, co widział i słyszał. 
Dopiero szelest liści i gałązek ¡md bokiem jego 
przywiódł go wreszcie do przytomności, że zwrócił 
myśli swe ku towarzyszowi-żydowi. Tenże z swego 
miejsca obserwacyjnego sią już podnosił, a wiąc 
i nasz uczony, z pewnem jakoby' uczuciem ulgi 
odetchnąwszy pełną piersią, usiłował uczynić to 
samo. Podniósł sią już był do połowy wsparty 
jedną ręką o nagrobek kamienny, ale widok,* jaki 
sią oczom jego przedstawił, zmroził krew w żyłach 
i wszystkie członki, jakoby paraliżem ubezwładnił.

Oto na najbliższym, zapadającym się kamien­
nym grobowcu widzi jedną nogą klęczącego, na 
poły nad nim pochylonego swego towarzysza — żyda. 
P raw ą rękę miał on wzniesioną, jakoby do ciosu, 
•a w mdłem światełku gwiazd błyskał w onej ręce 
sztylet mający już — już ugodzić w niego.

Zwykle tak kamienno-zimny, czelny i cyniczny 
wyraz twarzy żyda, tym razem miał coś wręcz 
szatańskiego w sobie. Oczy iskrzyły się, jak u kota 
nocą lub tygrysa gotującego się do skoku na upa­
trzoną ofiarę.

„Lasali! Przyjacielu! — cóż cheecie uczynić?... 
Ozy chcecie mnie zamordować?!...
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Moment jeszcze błysło ostrze sztyletu w reku 
żyda i oczy jego iskry ciskały na zalęknionego 
doktora— poczem, jakoby nagłą myślą owładniony, 
niedoszły zbrodniarz zwolna opuścił rękę z zabój- 
czein narzędziem, podniósł się. na nogi i cofnął 
jeszcze o jeden krok wstecz.

„Nie” ■— odrzecze ponuro — „podobne myśli 
nie rnojem są dziełem. Zbyt dumnym jestem na 
to, aby się poniżyć do odgrywania dwóch w jednym 
momencie akcji i ról. Spełniwszy drugą, byłbym 
nikczemnikiem, niczem więcej, jakich wspólnikiem!... 
Większą będzie chlubą — zwalczać ich i pokonać!... 
Niechże pan się podniesie, teraz niemasz się już 
czego obawiać. !...

Nasz uczony podniósł się z klęczek, i kiedy 
już stojąc na nogach spojrzał oko w oko swemu 
niebezpieczeństwu i w garści uczuł rewolwTer, któ­
ry jemu w .drodze na kierkut podał Lasali, uczuł 
się teraz spokojniejszym i pewniejszym siebie.

„Cóżeś pan zamierzał uczynić, panie Lasali?... 
Dlaczegoście podnieśli sztylet na mnie, któregoście 
sami tutaj przywiedli.?”

„Bom pana chciał zamordować, doktorze!” — 
odrzekł z zimną krwią włoski żyd. „Moment je­
szcze tylko, a zamilkł byś pan, jako one kamieni® 
grobowe i tylko ja  sam jeden bjdbym panem ta ­
jemnicy!... Albo, czy przypuszczasz pan, że krew 
Judy, iaka w mych żyłach płynie nie zawrzała na 
samą myśl, że ktoś niepowołany, że Chrześcijanin 
wtajemniczonym ma być w onem wielkiem, potęż-

5
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nem dziele — mającem Izraela osadzić na tronie 
panowania nad narodami ziemi?... Zaprawdę, gdy­
bym był jednym z onych trzynastu, poniósłbyś pan 
śmierć z mojej ręki bezwzględnie chociażbyś mi 
życie uratował nie raz jeden, ale dziesięć, bowiem 
sama myśl onąj idei panowania Izraela jest nad 
wyraz wielką i wzniosłą.

„Ale myśl ta, powtarzam, nie jest inojem dzie­
łem i inne drogi oni obrali do rozkrzewienia i do­
konania onej myśli, — to też i myśl tę i dzieło 
lęgnące się z niej musi być zwalczane.

„Otóż ja podejmuję się walczyć przeciwko ich bo­
żyszczu potęgi — Cielcowi złotemu i rozbić chcę go i 
muszę w gruzy! Skruszę go, jak to uczynił na 
puszczy wielki nasz Mojżesz z podobizną jego!“

„Jakie to straszne, przejmujące cośmy słysze­
li, groźne i niebezpieczne dla ogółu mianowicie 
obywatelskiego!“ przemówił doktór. „Masz pan 
moją rękę, panie Lasali, chcę być wam towarzy­
szem we walce przeciwko onej strasznej, żydowskiej 
potędze złota i intrygi!“

„Więc chodźże pan. Teraz możemy już odejść 
od grobu onego tak „wielce czcigodnego i mądrego“ 
rebiego Syrneona, bowiem nie potrzebujemy się już 
obawiać, aby nas ktokolwiek z onych szakali miał 
dostrzec.“
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Rota nczc. Polaków.

Ś lubu jem  Ci Polsko!
tak  nam  dopom óż Bóg ! 

Pójdziem y w bój za Cię,
g dy  zagrzm i zło ty  róg! 

Jak  d rog im  nam  P oznań  — 
O jców  P iastó w  g ró d !

N ie oddam y C iebie,
dziedzictw a sw ego! 

D opóki z nas stan ie
chociaż jed n eg o ,

N ie posiędzie  Polsk i
J U(iy  — z p iek ła ród! 

W ięc k iedy  bojow y
pow tórn ie  zagrzm i róg, 

W y tn iem  djabła żyda!
T ak  nam dopom óż Bóg!...

1  
i

Liga O b ro n y  O jczyzny i W iary  
Poznań , ul. B ydgoska 5.
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K ażda uczciw a Dusza polska
mężczyzna jak  i niewiasta

szczerze kochająca O jczyznę i sercem  p rzy ­
w iązana do św iętej W iary  O jców , niechaj 

w stępu je  w  szereg i

L I G I  O B R O N Y  O J C Z Y Z N Y  I W I A R Y .

G dzie dotąd niem a K oła lokalnego, zgłosić się 
w p ro s t do G eneralnego  S ek re ta rja tu  Z w iązko­

w ego  Ligi, pod  adresem

Prezesa Głównego Zarządu 
Mieczysława N o sk o w icz a ,

Poznań, ul. Bydgoska 5.

i n s t y t u t
l i t e r a c k i c h  pa 

' B  L I o  T  E  K A
W arszaw a, ul. N ow y Świat

l e i  26-68-63

Czcionkami W. Kubanka — Gołańcz.
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